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Corrida po

W ypraw a naszego O ddziału  w  roku 2010 nosiła nazwę 

„Corrida po Sądecku”. Czem u taki tytuł? W  odpowiedzi na­

suwają się oczyw iste skojarzenia z „corridą”, jako zjawiskiem 

kulturow ym  P ółw yspu Iberyjskiego, a właściwie jej kolebki za 

którą uw ażana jest Andaluzja. D o A ndaluzji turystów  spod 

znaku kozicy przyciągały góry Sierra N evada i jego najwyższy 

szczyt M ilhacen. Ale czy tylko?

C orrida to jest coś głębszego, to  tradycja zakorzeniona 

w  kulturze krajów  P ółw yspu  Iberyjskiego oraz A m eryki Ł a­

cińskiej, podobnie jak w  naszym  działaniu i pasji: wędrowanie, 

poznaw anie Tatr, w szystkich gór. Podczas corridy w spektaklu 

m rożącym  krew  w  żyłach, toreador stopniowo buduje napięcie 

drażniąc się ze zw ierzęciem , angażując się w  coraz to  bliższą 

konfrontację z nim . Ile tu  podobieństw  i skojarzeń związanych 

z rosnącym  napięciem , którego ukoronowaniem  jest zdobycie 

szczytu. W  najbardziej klasycznej form ie corridy punktem  kul­

m inacyjnym  jest oczyw iście śm ierć byka. Po czym  następuje 

jego uroczyste poświęcenie. N asze góry są niejako uświęcane 

w  pam ięci, przekazach, fotografii. W  prawdziwej corridzie sce­

nariusz ten  różni się jednak  w  zależności od kraju, w  którym  

spektakl je s t organizowany. Przykładowo w  Portugalii m a m iej­

sce tzw. „pega”, w  czasie której grupa kilku nieuzbrojonych 

m ężczyzn w ychodzi naprzeciw  bykowi, okrąża go i dokonuje 

chw ytu za rogi! N a wyprawie, w ycieczce każdy z uczestników  

oczekuje czegoś innego, inaczej przeżyw a osiągane cele, choć 

wszyscy oczekują w spaniałych niepow tarzalnych wrażeń, 

a udziałem  w szystkich m a być ukoronowanie trudów. W idow i­

ska z bykam i są przedsięw zięciem  niezw ykle spektakularnym , 

ale też bardzo niebezpiecznym . I tu  nasuwają się skojarzenia 

i odniesienia do wędrowania po górach. Ponieważ do przeje­

chania tam  i z pow rotem  m ieliśm y ponad 8 tys. kilometrów, 

nasz przejazd był istną szarżą byczą na arenie krajów  U nii E u ­

ropejskiej. N a  rogi nabijając co ciekawsze kęski geograficzno- 

-turystyczne, n iczym  dokum enty do segregatora.

Z  Nowego Sącza pierw szym  kłusem  dotarliśm y do Gras- 

se. To m ała m iejscowość położona kilkanaście kilom etrów  od 

słynnego Cannes i M onaco, ale będąca stolicą francuskiego 

perfum iarstwa. Z G rasse w  m arcu 1815 roku N apoleon w yru­

szył na Paryż w ytyczając drogę poprzez góry. Przejeżdżaliśm y 

i przechodziliśm y w  dużych fragm entach tę historyczną trasę. 

D om  w k tórym  się zatrzym ał przed m arszem , daje obecnie 

nazw ę m ałem u placowi przed  nim  - „plateau N apoleon”. Tam 

ostatnie dni swojego życia spędziła E dith  Piaf. O bok naszego 

ho te lu  przebudowanego z konwentu zakonnego, znajdował się 

dom  pierw szego rosyjskiego laureata nagrody N obla z dziedzi­

ny literatury  z roku 1933, Iwana Bunina. Ten już nieco zapo­

m niany pisarz i poeta, osiedlił się tam  w  roku 1919 p rzypły­

wając jednym  z ostatnich statków  z Odessy, o bolszewikach 

wyrażając się bardzo dosadnie: „cóż to  za odrażająca galeria 

przestępców ”.

W  Grasse, w  otoczeniu pól lawendowych i gajów olean­
drowych spędziliśm y 3 pracowite dni. Część grupy po trudach 
przejazdu wolała odpoczyw ać na słynnych plażach Lazurow e­
go W ybrzeża, fotografując się na czerwonym  dyw anie przed 
gm achem  festiwalu filmowego. Część wolała zdobywać alpej­
skie szczyty A lp N adm orskich z najdalej na po łudnie w ysu­
niętym  trzytysięcznikiem  M ont Pelat 3012 m  n.p.m. W spólnie 
odw iedziliśm y słynny wąwóz Verdon, uważany za najgłębszy 
w  Europie. Część grupy przeszła „trasą odkryw ców ” dnem  w ą­
wozu, a część pławiła się nad zbiornikiem  w odnym  Santa Croi 
na rzece Verdon u w ylotu wąwozu. Jeden dzień pośw ięcono 
na rafting po tej rzece, co było kolejnym  dośw iadczeniem  po 
raftingu na Tarze w roku 2009.

Pozostali, którzy nie ubierali się w neoprenowe pianki, 
wybrali się na królującą na Castellane - la Roc (187 m  n p m )- 
wysoką skałę w znoszącą się nad tym  m alow niczym  m iastecz­
kiem. W ieczory spędzaliśm y na poszukiw aniu lokali gdzie 
m ożna było obejrzeć kończące się m istrzostw a św iata w  piłce 
nożnej. W  kolorowym tłum ie arabsko-francuskim  oglądaliśm y 
nie tylko piłkarski spektakl, ale rów nież „ miejscowe zwyczaje 

i zachowania”.

Z Castelane wyruszyliśm y późnym  popołudniem  z n a ­
stępnym  „byczym atakiem ” w  stronę Pradollano w  górach 
Sierra N evada w  H iszpanii, części system u G ór Betyckich.

Zanim  tam  dojechaliśmy, nasz toreador-przew odnik R o ­
bert C em pa zafundował nam  piękny pokaz W alencji niczym  
m istrz tego fachu, zgrabnie „ukazując i zw ijając” płachtę a trak­
cji tego przepięknego miasta. To trzecie co do wielkości miasto 
H iszpanii założone przez R zym ian jeszcze w  138 roku p.n.e. 
Robert swój spektakl rozpoczyna od katedry z X III w. przy 
Płaca de la Reina. K atedra posiada w spaniałe portale - od ro ­
m ańskiego poprzez gotycki do barokowego, a ośm ioboczna 
gotycka dzw onnica 51-metrowej wysokości - M icalet stanowi 
praw dziwy skarb architektury i kunsztu  kam ieniarskiego tego 
okresu. N ajcenniejszym  zabytkiem  katedry jest agatowa czarka 
ozdobiona złotem , znajdująca się w  Capell de Sant Calze -  K a­
plicy Świętego Kielicha. To według tradycji kielich z Ostatniej 
Wieczerzy, przyw ieziony z Italii dar św. W awrzyńca urodzone­

go w Huesce.
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G rala n ie  zobaczyliśmy, za to  po  obejrzeniu katedry 
obejrzeliśm y w izerunek M are de D eu  dels D esem parats (M B 
O puszczonych) w  sąsiadującej z katedrą barokowej bazylice, 
wybudowanej na daw nym  forum  rzym skim . K ulm inacją po 
porannym  spacerze, było oczywiście obejrzenie zabytku z li­
sty  U N ESC O , L jotja de la Seda - budynku G iełdy  Jedwabiu 
- arcydzieła średniow iecznych kam ieniarzy, ze spiralnym i ko­
lum nam i i sklepieniam i krzyżowo-żebrowymi. N aprzeciwko, 
m odern istyczny  gm ach giełdy towarowej służącej po dzień 
dzisiejszy Zaglądam y i tam , aby z zachw ytem  przyjrzeć się 
kolorowym  od bogactwa owoców i warzyw, ryb, owoców m o ­
rza, przetw orom , przypraw om , hiszpańskim  w ędlinom , stra­
ganom . Z resztą zakupy też tam  zrobiliśmy. W  czasie wolnym, 
dziw nym  trafem  spotykam y się na tapas (piwo p lus zakąska) 
w  dziurze czyli C iot - okrągłym  p lacu  Rendona, służącym  
obecnie za targ pam iątkam i, starociam i i przebogatą ceram iką 
hiszpańską.

Po po łudn iu  jedziem y dalej do - P radolano -  S ierra N e- 
vada. To kuro rt w znoszący się na w ysokości ok. 2 tys metrów. 
O d spalonych słońcem  terenów  terakotowej ziem i w  okolicach 
G ranady do Pradolano, w pinaliśm y się autokarem  już  nieco 
zniecierpliw ieni przedłużająca się podróżą by jeszcze na m iej­
scu poszukiw ać właściwego hotelu. W  końcu kw aterujem y 

się na kilku p iętrach całej, w  pokojach z aneksem  kuchennym  
i łazienkam i. P radolano lub  zam iennie używ ana nazwa Serra 

Nevada, położone jest na tarasow ych działkach m iędzy  w ijącą 
się w  górę najwyżej poprowadzoną w  E uropie drogą. W ybu­

dowano tam  dosłow nie las hoteli i pensjonatów, w  w iększości 
w stylu, który w  Polsce nazyw am y żartobliw ie „późnym  Gier- 

k iem ”, a H iszpanii pew nie „schyłkiem  Franco”?. N asz hotel był 
św ieżo ukończony, a i kilka następnych się  budowało.

Rankiem  w yruszam y kolejką pod  główny grzbiet, na 
k tóry  w  dalszym  ciągu, pom im o parku narodowego prowadzi 
asfaltowa droga. P ierw szą zdobyw am y Valetę (3398 m  n.p.m.). 
Ponieważ zim ny w iatr znad Afryki znam ionuje zm ianę pogody, 
decydujem y się na zdobyw anie M ulhacena (3482 m  n.p.m.). 
N astępny  dzień  pokaże, że nasze obawy były płonne, ale le ­
piej w ykorzystyw ać pierw sze nadarzające się okazje. W  tych 
górach, położonych kilkadziesiąt kilom etrów  od M orza Ś ród ­
ziem nego i A fryki, znajduje się 14 szczytów  ponad  trzy ty ­
sięcznych, u  podnóży których leży jeszcze pełno śniegu (d ru ­
ga połowa lipca!). Trasa nie jest trudna ale „odległościowo” 
znaczna, t.j. ok. 24  km  tam  i z powrotem , a ostatni kurs kolejki
0 godz. 16. R ozpoczyna się istny pościg z  czasem , który dla 
części grupy zakończył się dołożeniem  kilku k ilom etrów  ze j­
ścia po  drodze, na której parę dni wcześniej trenow ała nasza 
m istrzyni z K asiny W ielkiej -  Justyna Kowalczyk. D zień i w i­
doki niecodzienne -  słońce, śnieg, lód, czarne łupkowate skały
1 zim ny wiatr, przestrzeń  i góry z w idokiem  na m orze i... góry 
w  Afryce. N o i ten  błękit oraz zieleń w  dolinach, a w  zasadzie 
jej kilkanaście odm ian od soczystych po zszarzałe. R ów nież 
pełno  różnej zw ierzyny: od m uflonów p o  koziorożce. Tutaj 
też rozpoczynam y smakowanie H iszpanii od kuchni, która tu  
poza sezonem, nawet jest dostępna na nasze portfele, a w  ilo ­
ści posiłków  i przystaw ek obfita. W  jednej z restauracji gotuje

rum uńskie m ałżeństwo, ale według sm aków i w zorów  h isz­
pańskich. T rzy noclegi to maksimum , które potrzebne są do 
zw iedzenia najwyższego łańcucha górskiego kontynentalnej 

Hiszpanii.

Zdobycie M ulhacena było naszym  głów nym  celem, 
choćby ze w zględu na to, że to najw yższy szczyt kontynentu 
poza A lpam i. Zakwaterowanie w  kom fortowych w arunkach 
w  kilkunastopiętrow ym  hotelu  w  k tórym  byliśm y jedynym i 
gośćmi, przyniosło  nam  w ytchnienie i odpoczynek po długiej 
podróży i w ędrów kach górskich. P rzejeżdżając do następnej 
bazy w  hotelu  „D ehesilla” w  górach Grazalem a, odw iedzam y 
A lham brę i G ranadę. W rażenia są niesam owite. K ultura arab­
ska, perełka jaką je st A lham bra i pałac Nasrydów, to  m ateriał 
na osobne artykuły. B ilety do A lham bry lepiej kupować indy­
w idualnie, bo to tańsza w ersja (10 E). O grody i pałace- zw ie­
dzanie ich zajm uje ok. 6 godzin, ale m ogłoby dużo więcej. 
Z  j ęzyka arabskiego A lham bra znaczy - C zerw ony Zam ek, bo też 
takim i m uram i je st otoczona. Zw iedzam y A lkazabę - tw ierdzę 
w ieńczącą w zgórze A lham bry D o Pałacu N asrydów  w chodzi­
m y ustaw iając się w  wielonarodowej kolejce. Później, z niektó­
rym i z nich spotykam y się w  atrakcyjnych m iejscach do foto­
grafowania, czekając w zajem nie na „wolny” kadr, lub prosząc 
o zdjęcie ze swojego aparatu. Komnaty, kolumnady, łuki arabskie, 
patia, ogrody, oczka wodne, fontanny bardzo bogate, podobnie 
jak arabeski i ażurowe w ypełniania oraz prześw ietlenia ścian. 
W ezyr sułtanów  Ibn  Zam rak (1333-1393), którego strofy 
w pisane są w  ściany A lham bry tak pisał: „Przestrzeń archi­
tektoniczna, w  której rozw ija się elem ent roślinny, elem enty 
p lastyczne i wrażeniowe, o tw iera się na krajobraz..”, brzm i jak 
fachowa recenzja profesora architektury, a A lham bra otw ie­
ra się na krajobraz ośnieżonych gór S ierra Nevada z dobrze 
rozpoznaw alną Valetą i M ulhacenem . Osobiście, szokiem  dla 
m nie był m ikroklim at tego miejsca, nawadnianego wodą z gór, 
z których zjechaliśmy. Pom im o 35-stopniowego upału  zupeł­
nie tego się nie odczuwało. W  okolicach sjesty, już w  G rana­
dzie m uzyk gitarowy, którem u za granie w rzuciłem  do kape­
lusza 50 eurocentów, pow iedział po polsku -dziękuję bardzo. 
Skąd Pan wie, że jestem  z Polski? - zapytałem . Ja 3 lata grałem  
w K rakowie -  odpow iedział z  m iękkim  akcentem  i uśm iechem  
na twarzy. M iło  się robi na duszy w  takiej chwili, ale jesteśm y 
praw ie w  sercu A ndaluzji. To duży, najbardziej na południe 
w ysunięty  region H iszpanii. Bardzo zróżnicow any w ew nętrz­
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nie, liczący praw ie 7 m in  mieszkańców. Kulturowo do dziś 
z w idocznym  w pływ em  arabskim , z praw ie feudalnym  porząd­
kiem  i tradycją. T radycja tutaj przewija się ze w spółczesno­
ścią np. poprzez system  dróg i autostrad, którym i przem iesz­
czam y się prawie codziennie. A ndaluzja to rów nież eldorado 
turystyki przynoszące regionowi 63 % dochodu. D zieli się na 
podregiony: G ranadę i A lm erie (to ten  z góram i Sierra Nevada 
i G ranadą), K adyks i M alagę (z R ondą i G ibraltarem ), H uelvę 
i Sewillę, K ordobę i Jaen. G łów nie oblegane są w ybrzeża M orza 
Śródziem nego i A tlantyku, a w nętrze odw iedzane tylko przez 
w ycieczki fakultatywne. W iele ze stereotypów  zasłyszanych 
i przeczytanych o tym  regionie, spraw dza się w  rzeczywistości.

W  ostatn im  m iejscu  naszego zakwaterowania, w  sercu 
Serrani de R onda opodal R ondy dośw iadczym y gościny gra­
niczącej z w yrzeczeniem  i pośw ięceniem . Tam tejsi gospoda­
rze oddają nam  we w ładanie cały nowo w ykończony hotel po 
to, abyśm y czuli się dobrze, jednocześnie obsługując nas p ra­
w ie 24 godz. na dobę. O ddają nam  rów nież przytulne poko­
je  z jakuzzi, klim atyzacją i tv  oraz m ały przyhotelow y basen. 
W  basenie tym  niektórzy spędzili pew nie 50% czasu. S łużyli 
nam  rów nież radą, w dając się w  fascynujące rozm owy o zw y­
kłych sprawach, w  języku  oryginalnym , którego naszą tłu ­
m aczką była Ewa Stalla-H om oncik, oraz w języku angielskim 
i m igowym  m iędzynarodow ym . Z m iejsca tego odwiedzam y 
i zwiedzam y: Sewillę - stolicę regionu i corridy, R ondę -kolebkę 
corridy, G ibraltar, C eu tę  w  Afryce oraz kilka m ałych sennych 
tzw. białych m iasteczek-pueblos blancos. O dw iedzam y rów ­
nież G argante del C horo - to  jeden  z cudów  Hiszpanii, roz­
padlina w  w apiennej skale, zam knięta zaporą rzeką G u- 
adalhorce. To tam  wybudowano specjalnie dla króla Alfonsa 
X III- Cam ino del Rey- D rogę Króla. O becnie specjalnie nie 
konserwowana, nie nadaje się do masowego zwiedzania. Ale był 
i tam  akcent sądecko-krakowski, ponieważ kilku „toreadorów” 
z naszej grupy na swoją odpow iedzialność złapało byka za rogi, 
i przeszło  nią zapierając nam  dech w  piersiach. Było i odw ie­

dzenie wejścia ogrom nej jaskini La Cueva de la Pileta, z k tó ­
rej w odospadem  w ydostaw ała się zim na woda. W rażeń jak na 
cztery dni by ł ogrom.

Sam a Sewilla to tem at sam  w sobie. Tam rów nież zw ie­
dzanie rozpoczęliśm y od katedry. A rchitekt A lonso M artinez 

rysując jej plany m iał powiedzieć: „będzie tak ogromna, że ci 
co ją zobaczą uznają nas za szaleńców ”. Budowana przez sto

lat, ale i rozbudowywana na przestrzeni wieków, pod w zględem  

przestrzennym  jest ona większa od uważanych za największe 
św iątynie chrześcijańskie: Bazyliki św  Piotra w Rzym ie i ka­

tedry św. Pawła w  Londynie. M iałem  szczęście uczestniczyć 
we M szy  św  w  tej katedrze, naprzeciw  spływającego złotem  

Capilla M ayor -  K aplicy G łównej zakrytej kutym i kratam i 
z X IV  wieku. K aplica ta  m ieści najw iększy o łtarz na świecie 

- 20 m etrów  wysokości i 13 szerokości. Znajduje się w  nim  

45 figur, głów nie dzieła flam andzkiego rzeźbiarza D ancarta. 

„Znak pokoju” Sewilczycy przekazują sobie pocałunkiem , ale 
tylko znajomym ! Zauw ażyłem  również, że niecierpliw ie zno­

szą upał, a był w tedy chyba nasz rekord -  ok. 40° Celsjusza. 
Co innego przybysze z zimnego kraju, akum ulujący ciepło jak 

bateria słoneczna. O podal ołtarza grób K olum ba z X IX  wieku. 
Ogórkowe doniesienia prasowe w łaśnie wmawiają polski rodo­

w ód tego żeglarza odkrywcy, do którego praw ie każda nacja na 
świecie się przyznaje. U spakajając -  nie przyjechaliśm y tam, 

aby pobrać m ateriał genetyczy. Z resztą św iątynia jest chronio­

na i nawet na m szę nieznający łacińskigo słowa „M essa”, nasi 

uczestnicy nie dostali się. W yjątkiem  był Piotr, k tóry języka 
polskiego uczy wszystkich pod każdą szerokością geograficzną, 

dość skutecznie osiągając swoje cele. Innych w rażeń z tego m ia­
sta co niemiara! La G iralda zw ieńczona apoteozą „wiary” ob ­

racającą się na wietrze. Girar, znaczy -  obracać się, stąd nazwa. 

Ta najwyższa kiedyś budow la na św iecie w  okresie historyzm u, 
zwróciła uwagę i dała inspiracje am erykańskim  architektom. 

Ci z kolei, budowle już przewyższające G iraldę wysokością, 
zabudowali w N ow ym  Jorku, Chicago, W aszygtonie i w  innych 

m iastach USA. A m erykańskie historyzujące wieżowce zauw a­
żył Stalin i rozkazał wybudować takie w  M oskwie. Powstało 

tak siedem  sióstr Stalina, czyli siedem  wieżowco-pałaców i styl 
socrealistyczny Polsce podarował po II wojnie światowej Pałac 

Kultury, który dzięki bardziej sm ukłym  proporcjom  przypo­
m ina H iszpanom  sewilską Giraldę. D o katedry przylega p rze­

urocza żydow ska dzielnica Santa Cruz. U roku i klim atu dodają 

uliczni gitarzyści sprzedający swoje w irtuozerskie flamenco. 
Sewilla to  rów nież stolica flamenco. To w łaśnie w  niej dzieje 

się akcja „Cyrulik Sewilskioego” Rossiniego, czy „C arm en” B i­

zeta. To miasto, gdzie zobaczyć m ożna obrazy m alarza M urilla 

i Velasqeza, sztukę A zulejos - malowanej przebogato ceramiki. 

W  parku M arii Luizy przy  pawilonach wystawowych z roku 
1929, w idzim y esencje tej sztuki, której najróżniejsze odm iany 

spotyka się nawet w takich detalach hiszpańskiej architektury 

jak num er domu. Nawiązując do sądeckiej corridy, z zazdro­
ścią i zachw ytem  oglądałem  m osty Sewilli na rzece Gwadal- 

kiwir, na pow rót spławnej od Expo 92, zw łaszcza na m ost 

o nazwie „harfa”. O prócz Sewilli zw iedzam y inne atrakcje re ­
gionu.

W  górach G razalem a odw iedzam y nieczynną zaporę 
w rozpadlinie rów nie głębokiej jak El Cam ino del Rey, a część 

uczestników  w chodzi niewielką ale trudną technicznie ferra- 

tą. W jeżdżam y kolejką na skałę G ibraltarską (425 m  npm), 

gdzie pom im o ostrzeżeń wysokiej kary (200 funtów), karm i­

m y strzegące jej jedyne europejskie m ałpy bezogonowe. N ie 
był to akcent „sądeckiej corridy”, a raczej nieprzygotowanie na
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natręctw o zw ierząt, k tóre z zaskoczenia sam e się częstow ały 
W idoki m ieliśm y wspaniałe. To jeden  z piękniejszych w idoków  
jaki w idziałem  w  życiu. W ielkie w rażenie zrobił na m nie pobyt 
w Rondzie, przepięknie położonej na wysokiej dolomitowej 
skale przeciętej w  połowie głęboką rozpadliną, k tórą do dziś 
spaja X V III- wieczny, stum etrowej długości kam ienny most. 
To jej n iedostępność spowodowała, że R onda była jednym  
z ostatnich bastionów  arabskich. Zdobyta dopiero w 1485 roku. 
Stara część - dzielnica arabska to  klasyczne „pueblo blanco” 
ze brukowanym i ulicam i, białym i dom am i, kratam i w  oknach. 
O becnie każdy dom  przystro jony stylowym i w itrynam i i kw ia­
tami. Zw iedzam y z zachw ytem  zaułki, fotografujem y w itryny 
sklepowe, portale, detale architektoniczne, słucham y m uzyki 
hiszpańskiej przebijającej się gdzieś nad  dacham i pok ry ty ­
m i charakterystyczną dachówką. Za w spom inanym  m ostem  
P uente N uevo znajduje się El M ercadillo  - jedna z najstarszych 
w  H iszpanii aren corridy. P rzed nią pom nik  z brązu  w spa­

niałego okazu byka. R onda jest m iejscem  fiesty  w  p ie rw ­
szych dwóch tygodniach w rześnia na cześć najw spanialszego 
toreadora Pedro Rom ero, tw órcy nowoczesnej sztuki walki 
z bykiem, tzw. C orrida Goyesca. M atadorzy w ystępują tutaj 
w  klasycznych strojach zaprojektow anych przez Goyę. 
W ystępy na arenie w  czasie fiesty transm itow ane p rzez  te le ­
wizję. To m arzenie każdego m atadora. W  restauracji o nazw ie 
„Pedro R om ero” spożyw am  obiad w  tow arzystw ie Jurka, obok 
nobliwych zagranicznych gości. N ad  stolikiem  w ypreparow a­
na głowa byka andaluzyjskiego, a na ścianach w izerunki Pedro 
R om ero i innych toreadorów. Pełno rów nież X IX  w iecznych 
plakatów  z corrid  w  Rondzie. W łaśnie tam  zauw ażyłem , że 
toreador przyjm uje podobną pozę po zw ycięskiej walce, jak 
praw ie każdy zdobyw ca ważnego szczytu w  górach.

U m knęła by m i jeszcze prom owa przepraw a p rzez C ie­
śninę G ibraltarską do hiszpańskiej enklaw y na kontynencie 
afrykańskim  - C euty  Sam a odprawa do  prom u, p rocedury  
bezpieczeństw a, egzotyka pasażerów, to  taka „corrida” sam a 
w  sobie. Silne prądy m orskie w  cieśninie w ym agają m ocnych 

w odolotów  do tej 40  m inutowej podróży Sam a C euta je s t rów ­
nież bardzo urokliw a i ładnie położona na terasach opadają­
cych gór A tlas do m orza. W iele ciekawych pomników, fontann, 
m edalionów, tablic, arm at i armatek. R ów nież jej m ieszkań­
cy egzotyczni, w  kolorowych m arokańskich nakryciach głów  
i strojach do kostek. Tylko ten zgiełk m otocykli, samochodów, 
klaksonów

D w utygodniow a wyprawa musi m ieć swój koniec, choć 
n iektórzy planują jeszcze zdobyw anie M ont B lanc 'a . Po za­
pakowaniu bagaży w racam y m arkotniejsi, pom im o tego, że na 
chw ilę autobus ożywa w  zw iązku ze składaniem  m i życzeń 

z okazji 50- tych urodzin. M iłe to  było i na pew no do zapa­
m iętania, nawet p rzy  postępującej sklerozie. Powrót z wypra- 

w y-corridy  m usiał być zakończony postojem  we Francji. Plany 
m ieliśm y am bitne - zdobycie 4  tysięcznika Barre des Ecrin 
w  A lpach Delfinackich. To francuski odpow iednik Koziego 

W ierchu w  Tatrach, ponieważ jest to  najwyższy czterotysięcz­
n ik  położony najbardziej na po łudnie i w  całości na tery toriom  

Francji. Zdobyw am y tylko schronisko o tej samej nazwie, ale 
za to  z w idokam i, które do końca życia pozostaną w  pam ięci. 
P rzem arsz z ciężkim  plecakiem  z dolnego schroniska Cezan- 

ne do górnego- E crins (2550 m. npm ), pobyt w  nim  i nocleg 
na pryczach - trum nach, to  też przeżycia nie do zapom nienia. 
Podobnie jak uroki ciekawej „zbiorowej” spłuczki u rucham ia­

jącej się cyklicznie co jakiś czas w  W C schroniskowym . W  Pol­
sce takie schroniska były by niedopuszczone do eksploatacji 

p rzez  sanepid, a tu  niektórzy z nas „załapali” się na francu­

ski kurs obsługi prym ityw nych urządzeń sanitarnych. Załoga 
schronisk traktow ała nas nieco z góry i z wyższością, ale ta ­

kie małostkowości kogoś, kto kocha góry nie przejm ują, tylko 

śm ieszą. Szkoda tylko, że pogoda się chwilowo załam ała, ale 
i tak  pozw oliła nam  docenić p iękno m iejsca w  k tórym  byliśmy. 

A lpiniści m awiają, że kto nie w idział m asyw u Ecrins, to  nic nie 

widział. N iezapom niane były nasze spotkania ze świstakam i, 
k tóre z N iną M ikołajczyk w ręcz konwersowały przy schroni­

sku Cezanne. A le „pusie” - bo tak do nich i o nich mówi, w iedzą 

za co Ją kochają, a myślę, że i część członków  P T T  również. 

Pom im o n ie zrealizowania zakładanych celów, „uśw ięcenie” 
n iczym  corrida w  Rondzie, było w spaniałym  zakończeniem. 

Z w ieńczeniem  na koniec w ypraw y -  była tw ierdza Briancon 
i jej zw iedzanie - Olle!

ES. Jeszcze raz dziękuję w szystkim  uczestnikom  „są­
deckiej corridy”! W  szczególności: Robertowi Cem pie, A rka­

diuszow i Rybińskiem u, klanowi Homoncików. A  tych, którzy 

zam ierzają przeżyć intensyw ną przygodę zapraszam  na naj­

bliższą wyprawę: „Pod słońcem  M acedonii i b łękitem  G recji”, 
to będzie karpacko-bałkańska zorba, a i pew nie jakiś krakowiak 
z kujaw iakiem  się trafi.

Wojciech Szarota
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120 lat temu urodził się patron naszego Oddziału profesor Feliks Rapf. Przypominamy jego  
sylwetkę, publikując skrót artykułu który w całości ukazał się w nr 1 /3 7 / miesięcznika „Sąde- 
czanin" . Jeszcze bardziej szczegółową jego biografię zawarła Urszula Wąsowicz w swojej pracy 
magisterskiej obronionej na krakowskiej AWF.

Prof. Feliks Rapf

U rodził się 11 stycznia 1891 roku w  Tarnowie, w  rodzi­
nie Edm unda i Józefy. Szkołę pow szechną ukończył w Z bara­

żu, naukę gim nazjalną rozpoczął w  Tarnowie i kontynuował w 

N ow ym  Sączu, zdając z w yróżnieniem  egzam in dojrzałości 
w I G im nazjum  im. Jana D ługosza 

w  1909 roku. W  latach 1909-1911 

studiował na Politechnice Lwowskiej 

a 1911-1914 na W ydziale F ilozoficz­
nym  U niw ersytetu  Jana Kazimierza.
Po w ybuchu I wojny światowej po ­

wołany został do służby wojskowej 
i znalazł się w  Salzburgu. W alczył 

na froncie w  południow ym  Tyrolu, 

gdzie został ranny Po odzyskaniu 
niepodległości walczył w  polskiej ar­

mii w  stopniu  kapitana w wojnie po l­

sko-bolszewickiej 1919-1920 roku.

Po dem obilizacji pracował p rzez rok 

jako nauczyciel w  II Państwowym  
G im nazjum  w  Tarnowie. N astępnie 

na w łasną prośbę został przeniesio­
ny do Nowego Sącza, z k tórym  to 

m iastem  zw iązał się na całe życie.

U czył w  I G im nazjum  i L iceum  im.

Jana D ługosza oraz w  żeńskim  G im ­
nazjum  i L iceum  im. M arii K onop­

nickiej. O żen ił się z A ustriaczką Idą, 

z którą m iał troje d z ie c i . B rał udział 
w  kam panii w rześniow ej, podczas k tó ­

rej dostał się do niem ieckiej niewoli.

Po udanej ucieczce pow rócił 
do Nowego Sącza, jaw nie ucząc 

w dw óch szkołach zawodo­

wych. P rzez cztery  lata prowa­

dził rów nież tajne nauczanie jako nauczyciel i egzam inator 

z m atem atyki, fizyki i chemii. O pracow ał wówczas skrypt 

z fizyki dla m łodzieży uczącej się na tajnych kompletach.

W  styczniu  1945 roku przystąp ił do organizowania nauki

w I G im nazjum  i L iceum  i do sierpnia 1946 roku pełn ił obo­

wiązki dyrektora. N astępnie pracował tam  jako nauczyciel fi­

zyki. m atem atyki i astronom ii, aż do przejścia na em eryturę 

w  1952 roku. Bardzo aktyw nie działał w  Polskim  Towarzy­
stw ie M iłośników  A stronom ii, będąc w spółzałożycielem  no ­

wosądeckiego O ddziału. Jako em eryt kontynuował działalność 

pedagogiczną, prowadząc repetytoria dla kandydatów  na w yż­
sze studia, opracowując skrypty i podręczniki. D o końca ży­

cia był bardzo aktywny. Z m arł w  N ow ym  Sączu 7 m arca 1972 

roku w  w ieku 81 lat i pochowany został na cm entarzu  kom u­
nalnym  przy  ul. Rejtana. Jak m ało o kim, tak o prof. Rapfie 

m ożna pow iedzieć że był „człowiekiem -instytucją”.

Postać profesora koja­
rzy się jednak przede w szystkim  
z turystyką górską. Jego działal­

ność, tak w  sferze organizacyjnej 
jak i publicystycznej, m iała charak­
ter twórczy. W szedł na stałe do h i­

storii turystyki górskiej jako dzia­
łacz wielkiego form atu i autor 
pionierskich dokonań w  skali kraju. 
Pierwszą wycieczkę w  Tatry odbył 

1903 roku. Począwszy od 1905 
roku aż do wybuchu I wojny św ia­

towej, niem al każde wakacje spę­
dzał w  Zakopanem, poznając sys­

tem atycznie Tatry. W  lipcu 1908 

roku zapisał się do Towarzystwa 
Tatrzańskiego. Podczas wojny, służąc 
w  Tyrolu poznawał Alpy i p ro ­

w adził tam  kursy wysokogórskie. 
O  jego wyjątkowej solidności św iad­

czy fakt w ysłania Towarzystwu z 

frontu pocztą połową 18 koron jako 
składkę członkowską za lata 1915- 

1917! W  lutym  1922 roku zam ieszkał 

w  Nowym  Sączu i w krótce zapisał się 
do O ddziału „Beskid” Polskiego Towa­

rzystwa Tatrzańskiego. D nia 11 m aja 

1924 roku w czasie Walnego Zebrania 
O ddziału w  nowosądeckim ratuszu, 

został w ybrany prezesem  O ddziału 

i pełnił tę  funkcję przez 24 lata. G łów nie dzięki niemu, nowosą­
decki O ddział stał się jednym  z najprężniejszych w  kraju. Z in i­
cjatywy Feliksa Rapfa powstało w 1924 roku Koło w  Krynicy, 

a następnie Koła w G rybow ie i S tarym  Sączu. W  dużym  stop­
niu jego zasługą było uruchom ienie w 1926 roku schroniska 
w Szczawnicy Niżnej na Piaskach a jedenaście lat później 

sztandarowej inwestycji O ddziału -  schroniska na Przehybie. 
Prowadził szeroką działalność publicystyczną, będąc autorem  

wielu prac i artykułów  w prasie turystycznej. P ionierskim  dzie­

łem  był wydany w m aju 1933 roku przewodnik „Park N arodo­
wy w P ieninach”. Rok później ukazała się opracowana przez 

niego m apa tego pasm a górskiego. D użą wagę przykładał do or­
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ganizacji wycieczek górskich dla członków  O ddziału, a przede 
w szystkim  dla m łodzieży szkolnej. B ył nie tylko organizato­
rem  ale pełn ił tu  też funkcję przewodnika. U czniów  w łączał 
w proces przygotowywania im prez tak, by byli ich św iadom ym i 
i aktyw nym i uczestnikam i. Jego pasją była fotografia. W yko­
nywane podczas wycieczek przeźrocza, w ykorzystyw ał później 

podczas licznych prelekcji które wygłaszał. Ostatnio, głośna 
stała się inform acja że profesor począw szy od lat 30-tych, re ­

gularnie rejestrował na taśm ie filmowej najważniejsze w yda­
rzenia dziejące się w  naszym  mieście. O dbyły się już p ierw sze 
pokazy jego kronik. Bardzo dużo czasu pośw ięcał znakowaniu 

szlaków w górach. Osobiście wyznakował 470  nowych szla­
ków  turystycznych. D o historii polskiej tu rystyki w szedł jako 
autor nowoczesnego system u znakowania. W  połowie 1924 
roku zaczął praktycznie stosować zasadę dodawania do kolo­

ru podstawowego dwóch białych pasków. Później wspólnie 
z W itoldem  M ilew skim  opracował szczegółowy system  i za­

sady znakowania, wydane w  form ie instrukcji. D okonania 
profesora Rapfa doceniane były przez w ładze centralne PTT. 

W  1928 roku w ybrano go zastępcą, a w  1935 roku członkiem  

Zarządu Głównego. Był też członkiem  pierw szej komisji G ór­
skiej O dznaki Turystycznej, powołanej p rzez P T T  w  1935 roku.

Jego działalność przerw ał w ybuch II wojny św iato­

wej. Po powrocie z niewoli niem ieckiej w  październiku 1939 
roku, zastał lokal O ddziału  zdem olow any P rzen iósł w ięc do ­
kum enty i m ateriały  do swojego m ieszkania. N atychm iast po 

zakończeniu wojny O ddział w znow ił działalność i 6 czerw ca 
1945 roku ponow nie funkcję prezesa pow ierzono Feliksowi 
Rapfowi. Z olbrzym ią energią p rzystąp ił do pracy, a p rzede 

w szystkim  do odnaw iania zniszczonych szlaków  i odbudow y 
schronisk. U ruchom ił też lokal O ddziału  przy  ul. D ługosza 

oraz uporządkował i udostępnił bibliotekę O ddziału. N ap isał 
też m onografię schroniska na Przehybie. W  sierpn iu  1948 roku 

podczas Jubileuszowego Z jazdu D elegatów  P T T  odznaczony

został K rzyżem  K aw alerskim  i o trzym ał odznakę honorową 
PTT. Jednak w  totalitarn ie rządzonym  przez kom unistów  kraju 
profesor R ap f nie w idział m iejsca na kontynuowanie do tych­
czasowej działalności. D obiegała kresu era „jego” turystyki. 
19 lutego 1949 roku zrezygnował z funkcji prezesa O ddziału 
oraz z funkcji członka Zarządu Głównego PTT. Pozostał je d ­
nak aktyw nym  działaczem  turystycznym , ze szczególną pasją 
angażując się w  w ygłaszanie prelekcji ilustrowanych w łasny­
m i przeźroczam i. L os P T T  dopełnił się 16 grudnia 1950 roku, 
gdy na Z jeździe D elegatów  , na polecenie w ładz Towarzystwo 
rozw iązało się, przekazując swój m ajątek P T T K  które powo­
łano  dzień później. Zm ieniało się oblicze turystyki górskiej. 
Z aczęto się powoływać na w zory sowieckie, gdzie n ie  było 
ju ż  m iejsca na daw ną rom antyczną, ściśle zw iązana z naturą 
górską wędrów kę. Zastąpiły ją masowe rajdy i zloty, podczas 
k tórych  n ie było czasu i m iejsca na obcowanie z przyrodą, 
a głów nie na nachalną propagandę. Profesor pisał, że do bia­
łej gorączki doprowadza go umasowienie turystyki i wpychanie 
w głowę każdego Polaka że jest uprawniony do turystyki czy chce 
czy nie chce oraz a niech taki indywidualny turysta spróbuje za­
nocować w schronisku. W  lipcu 1951 roku objął posadę k ie­
rownika b iura O ddziału  P T T K , z której po roku zrezygnował. 
W  1956 roku został zm uszony do opuszczenia zajmowanego 
przez siebie m ieszkania, w  którym  zlokalizowana była też 
siedziba O ddziału  P T T K . Zam ieszkał na peryferiach miasta, 
w  pokoju bez w ygód, w ynajętym  od obcych ludzi. Tak po ­
traktow ano człowieka który dla tu rystyki pośw ięcił ponad 30 
pracow itych lat. U raz  pozostał do końca życia. P isał wtedy: 
„Na skutek nieporozumień z Zarządem Oddziału musiałem nie 
tytko wystąpić z Oddziału, ale nawet zwróciłem dyplom człon­
ka honorowego”. Z osta ł w ów czas członkiem  O ddziału  P T T K  
w Szczawnicy, a w  1969 roku przeniósł się do O ddziału  P T T K  
w  K rynicy z uwagi na lepszą dostępność komunikacyjną.

M aciej Zarem ba

20-lecia reaktywowania Oddziału PTT „Beskid77

G łów ne uroczystości 20-lecia reaktyw owania O ddziału  
P T T  „Beskid” w  N ow ym  Sączu m iały m iejsca 10 kw ietnia 
na szczycie Rosochatki. W zięło w  nich udział 80 członków  
O ddziału  i w ielu  zaproszonych gości, w  tym  Prezes Z arządu  
G łów nego P T T  W łodzim ierz Janusik, przedstaw iciele S taro­
sty Nowosądeckiego, Prezydenta M iasta Nowego Sącza czy 
Nowosądeckiej Izby Turystycznej. R ozpoczęto M szą Świętą, 
a następnie dokonano krótkiego podsum ow ania tego, co zrob i­
liśm y przez te  dwa dziesięciolecia oraz w ręczono w yróżnienia. 
W ykaz odznaczonych osób zam ieściliśm y w  poprzedn im  nu ­
m erze „B eskidu”.
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Na urodziny Michała Sędziwoja

Niech ktokolwiek inny to uczyni

Był przyjacielem  cesarzy i królów. Obsypywano go za­
szczytami, albo w trącano do więzienia. Jego im ię wymawiano 
z szacunkiem , albo z drwiną. B ył jednym  z najsłynniejszych 
uczonych tam tych czasów, a jednocześnie przez w ielu uw aża­
ny za szarlatana. M ichał Sędziwój - najsłynniejszy po K oper­

niku Polak czasu O drodzenia.

U rodził się 2 lutego 1556 lub 1566 r. w  N ow ym  Sączu, 
lub w  jego pobliżu. W edług innych źródeł - w  Łukowicy. Jego 
rodowe nazwisko brzm iało  Sędzimir. Z  czasem  zm ienił je na 
Sędziwój, aby brzm iało  bardziej po rycersku. Swe traktaty, p i­
sane oczyw iście po  łacinie, podpisyw ał jako Sendivogius, albo 
licznym i pseudonim am i.

B ył podobno n ieślubnym  dzieckiem  zam ożnego szlach­
cica polskiego i K atarzyny Pielsz-Rogowskiej. Paprocki w ywo­
dził jego ród  od hrabiów  z Jabłeczny herbu O stoja (Sędziwój 
chętnie się ty m  herbem  posługiwał).

***

N iew iele w iem y o jego m łodości. W ychowanie otrzy­
m ał podobno w  W arszawie, w  zakonie jezuitów. Inni badacze 
tw ierdzą, że p ierw sze nauki pobierał w  którejś z klasztornych 
szkół w  Krakowie. N ie odnaleziono żadnego dokum entu, który 
potw ierdzałby jego studia w  A kadem ii Krakowskiej. N iew ąt­
pliw ie jednak  zdobył gruntow ne w ykształcenie i n ie był sam o­
ukiem . O d najm łodszych lat interesow ał się naukam i ścisłymi, 

a zw łaszcza geom etrią, astronom ią i mechaniką.

O trzym aw szy pokaźny spadek, Sędziwój rozpoczął ży ­
cie towarzyskie. P raw dopodobnie w kręgu inteligencji krakow­

skiej zetknął się po raz p ierw szy z alchemią.

***

Jej entuzjastom  przyśw iecały dwa cele: odkrycie kam ie­
nia filozoficznego i eliksiru życia. Ten pierw szy m ia ł um ożli­
wiać przem ianę różnych m etali w  złoto. D zięki drugiem u czło­
wiek m iał stać się nieśmiertelny.

D ziś wiemy, że to  niemożliwe. Jednak w tam tych wiekach 
setki badaczy spędzały w  laboratoriach całe lata. N ie odkryli 
kam ienia filozoficznego ani cudownego eliksiru. O dkryli nato­
m iast chemię.

Szczególny rozkw it alchemii w  Polsce nastąp ił w  XVI w. 
Zajmowali się nią Zygm unt August, Stefan Batory, Zygm unt 
III, a także biskupi, m agnaci, szlachta, mieszczaństwo, kler 
i zakonnicy. Jednak tylko jeden człowiek w Polsce uchodził za 
posiadacza tajem nicy kam ienia filozoficznego. B ył n im  M ichał 
Sędziwój. Ale to  nastąpiło  znacznie później.

***

N ajw iększy w pływ  na m łodego alchem ika wywarła 
znajomość, a następnie przyjaźń z M ikołajem  W olskim, m ar­
szałkiem  w ielkim  koronnym. Wolski, w idząc zainteresowanie 
M ichała naukam i przyrodniczym i i przeczuwając w  nim  przy­
szłego poszukiwacza tajem nic alchemii, w spierał go radą i p ie ­
niędzmi. O n też był inicjatorem  w yjazdu Sędziwoja za granicę. 
Podróżował w ięc po Rosji, Szwecji, Anglii, H iszpanii, Portu­
galii, N iem czech i Czechach. Zw iedzał uniw ersytety w  C am ­
bridge, Ingolstadcie, L ipsku, A ltdorfie, Frankfurcie, Rostocku 
i W ittenberdze. N azwisko Sędziwoja figuruje też w  rejestrach 
uniw ersytetów  w  L ipsku (1590), W iedniu (1591) i A ltdorfie 
(1594-1595), gdzie studiował filozofię.

***

Z a czasów  panowania cesarza Rudolfa II w  Czechach n a­
stąpił żyw iołowy rozkw it alchemii. Sam  cesarz był m ecenasem  
i m iłośnikiem  nauk tajem nych. Z  czasem  całkowicie odsunął 
się od spraw  państwowych. Zam knął się na zam ku hradczań- 
skim, zajm ując się praktykam i m agiczno-alchem icznym i. P ra­
ga stała się wówczas centrum  cesarstwa niem ieckiego oraz sto­
licą alchem iczną Europy O bok zam ku hradczańskiego cesarz 
polecił w ybudować w iele m ałych domków, przeznaczonych na 
laboratoria. Pracowało tu  około 200 alchemików. Jednak, gdy 
m im o w ysiłków  nie byli w  stanie wykonać przem iany ołowiu 
lub rtęci w  złoto, ich kariera kończyła się bezpowrotnie. M u ­
sieli opuścić swego m ecenasa, albo ginęli w lochach hradczań­
skiego zamku.

Taką atm osferę zastał w  Czechach M ichał Sędziwój, 
gdy przyjechał tam  ok. 1590 roku. Posiadał już dość bogate 
dośw iadczenie w dziedzinie praktyk alchem icznych, nabyte 
w  czasie licznych podróży i podczas kontaktów  z różnym i 
uczonymi.
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D o Czech przybył z rodziną, ożen ił się bow iem  przed  
rokiem  1593. Jego żona nazywała się W eronika S tiberin  i p o ­
chodziła z Frankonii. Jako synów  M ichała biografowie w y­
mieniają: M ichała Krzysztofa, C hrystiana H enryka, niektórzy 
w spom inają też Stanisława, Jana, G abriela i M arcina.

Pewnego razu Sędziwój publicznie zadem onstrow ał 
pew ien eksperym ent. W yciągnął ze ściany gw óźdź i żelazną 
śrubę, służącą do w ieszania ubiorów, posm arow ał je  jakim ś 
płynem , a następnie w łożył m iędzy rozpalone węgle. Po w y­
jęciu  z ognia przedm ioty te  zam ieniły się w  „czyste srebro”. 
Po m ieście rozeszła się w iadom ość, że Polak jest praw dziw ym  
„adeptem ”, posiadającym  kam ień filozoficzny.

Jedna z ksiąg napisanych przez Sędziwoja
***

Przez ten  czas zgrom adził znaczny m ajątek. Posiadał 
dwa dobra: Łukaw iec i Lhota. W  Iilovem kup ił od  w dow y po 
innym  alchem iku Edw ardzie K elleyu dom  zwany „F um berk” 
w raz z posiadłością ziemską.

D zięki w staw iennictw u dw orzanina K um lera, Sędziwój 
został w prow adzony na dw ór hradczański i przedstaw iony ce­
sarzowi Rudolfowi. W krótce dostąpił zaszczytu prow adzenia 
prac w  jego laboratorium . R udo lf był bardzo zadowolony z Po­

laka, obsypyw ał go łaskam i i hojnym i podarunkam i.

N a polecenie cesarza w  latach 1597-1598 odbył podróże 
na W schód. Ich celem  było zgłębienie tajem nic alchem icznych 
tam tejszych mistrzów. N ie jest jednak wykluczone, że pełn ił 

też poufne m isje dyplomatyczne.

G dy alchem ik osiągnął cel swojej podróży, pow rócił do 
Pragi. T ransm utacje m etali nieszlachetnych w  złoto przepro­
wadzane przez Rudolfa w edług zaleceń Sędziwoja zakończyły 
się pom yślnie. Cesarz z w dzięczności w  1598 roku nadał m u 
ty tu ł radcy dworskiego i pozwolił zam ieszkać na zamku. Polski 
alchem ik sta ł się człowiekiem  zam ożnym  i wpływowym.

W krótce jednak uw ikłał się w długi, nieprzyjem ny p ro­

ces o niezapłacony dług. O puścił w ięc Pragę i w yjechał z  ro ­
dziną do Iilovem. Tam  został pojmany, odwieziony do Pragi 
i osadzony w  więzieniu. Sprawa zakończyła się polubownie, 
jednak  Sędziwój opuścił na stałe Pragę i Czechy. W rócił z ro ­
dziną do Polski w  roku 1600.

***

Z am ieszkał w  Krakowie w  dw orku przy ulicy L ore tań­
skiej i pośw ięcił się dalszym  badaniom  alchem icznym . Jeden 

z daw nych przyjaciół, Mikołaj Wolski, od 1600 r. m arszałek 
w ielki koronny, znow u zaczął finansować jego doświadczenia. 
D zięki niem u Sędziwój dostał się na dw ór króla Zygm unta III 
Wazy.

Król, w ielki m iłośnik  sztuki, interesował się także trans- 
m utacją m etali. Sam  wykonywał na Wawelu próby alchem iczne 
w  zam kow ym  laboratorium . Pewnego razu w  obecności Zyg­
m unta III, W olskiego i dworu Sędziwój zadem onstrował p rze­
m ianę w  zło to  srebrnego m edalu z w izerunkiem  Rudolfa II. 
W łaśnie ten  m om ent uw iecznił na płó tn ie Jan Matejko. Jednak 
alchem ik najpew niej dokonał po p rostu  procesu pozłacania. 
W iadom o, że znał p łyn  o „niespotykanych w łaściwościach” -  

praw dopodobnie chlorek złotaw y (AuCl). W yczyn Sędziwoja 
zrob ił jednak  na m onarsze w ielkie wrażenie.

E ksperym ent ten  pow tórzył w krótce w  Pradze. W ręczył 
cesarzowi R udolfow i nieco tajem niczego proszku i m onarcha 
w łasnoręcznie w  swej kom nacie dokonał transm utacji rtęci, 
czy też  ołowiu, w  złoto. D la upam iętnienia tego faktu po le­
cił zam ieścić w  owej kom nacie m arm urow ą tablicę ze złotym  
napisem  o następującej treści: „N iech ktokolwiek inny uczyni 
to, co uczynił Polak Sędziw ój”. Cesarz w ręczył też alchem iko­
wi pam iątkowy m edal i z ło ty  łańcuch oraz w ytw orną czapkę 

ozdobioną przepaską diam entową o wartości 100 tys. talarów.
***

W krótce potem  Sędziwój ogłosił d rukiem  swoje p ierw ­

sze dzieło alchem iczne: „K osm opolity Nowe Światło C he­
m iczne, ze źródła przyrody i dośw iadczenia ręcznego w ydo­
b y te” (Praga 1604), które w krótce uzyskało niebywały rozgłos 
w całej Europie. Przedrukowyw ane w  dziesiątkach w ydań uka­
zyw ało się praw ie co roku. T łum aczono je  na w iele języków. 
W  latach 1604-1797 m iało aż 53 wydania.

Sława bywa jednak niebezpieczna. G dy Sędziwój w ra­
cał p rzez lasy czeskie do Krakowa, K asper M acak z O ttenbur- 
gu u rządził na niego zasadzkę i uprow adził do swego zamku. 

O św iadczył więźniowi, że zostanie w  zam knięciu, dopóki nie

- i o -
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wyjawi m u tajem nicy kam ienia filozoficznego. Jednak alche­

mik, z pom ocą swego służącego Bodowskiego, zdołał uciec. 

Przepiłow ał nocą kratę w  oknie, zrobił ze swego ubrania sznur 

i zjechał na n im  w  dół.
***

Sędziwój pow rócił do Krakowa w  1605 roku. W krótce 

po tem  udał się do S tu ttgartu  na zaproszenie księcia Fryderyka, 

k tóry  także należał do najgorliw szych zwolenników alchemii. 

Jednak żaden z książąt n iem ieckich nie wykonał tylu egzekucji 

na szarlatanach, co książę w irtem berski. W ierzył w  możliwość 
przem iany m etali, ale oszukany m ścił się na oszustach w  naj­

okrutniejszy sposób.

Książę przyjął Polaka bardzo łaskawie, dyskutował z nim  

na tem at sztuki alchem icznej i prosił go o zadem onstrowanie 

m u transm utacji metali. Sędziwój ponoć aż dw ukrotnie doko­

n ał zam iany rtęci w  złoto.

To zaniepokoiło M uhlenfelsa, nadwornego książęce­

go alchemika. Za pom ocą intrygi doprowadził do uw ięzienia 
Polaka. Tym razem  niewola trw ała półtora roku. Jego przeciw ­

n ik  przypłacił to  jednak  życiem. Powieszono go w  Stuttgarcie 

w  1607 r.

Po powrocie do Krakowa Sędziwój pow rócił do daw ­

nych prac. N ie przyniosły  one jednak oczekiwanego rezultatu, 

co spowodowało niechęć Zygm unta III i M ikołaja Wolskiego. 

Ten ostatni tw ierdził w ręcz, że Sędziwój jest oszustem  i gdyby 

chciał, m ógłby go w ysłać go na szubienicę.
***

W idząc, że dalszy pobyt w  Polsce staje się dla niego coraz 

trudniejszy, ok. 1616 r„ w yruszył w  kolejną podróż za granicę, 

znow u do Niem iec. W ydał tam  swój traktat o siarce oraz pono­

w ił w ydanie „D ialogu” i pracę „Novum  L um en C hym icum ”.

W  drodze powrotnej do kraju zatrzym ał się w  W iedniu. 

Panował tu  cesarz F erdynand II, także przychylny dla alchem i­

ków. Polak w  obecności cesarza ponownie dokonał przekształ­

cenia srebra w  złoto.

Najw ięcej jednak  zyskał M ichał Sędziwój przyrzecze­

niem  urządzenia i założenia na Śląsku nieopodal granicy po l­

skiej kopalni ołowiu. Jako w ynagrodzenie za to przedsięw zię­

cie cesarz podarow ał m u m iasteczko K raw arz w raz z dom em  

w  O łom uńcu, stolicy b iskupstw a w  M orawie.

Sędziwój i Zygmunt III Waza. Obraz Jana Matejki

M IC H A Ł  S K O Z I W o J .  {K yoow nl I.u»zc/k i<*w icz, z  p o r t n  tu  *nuj<ltijncoK<> " ‘V w  jm im
A tu h r .  l i r a b o w t k i f g o  w  K r.ik<»w i"L

W  1617 roku alchem ik przeniósł się do swoich nowych 
dóbr. Poświęcił się całkowicie dalszej pracy naukowej.

K ilkakrotnie jeszcze przebyw ał w  Polsce. Powracał co 
pewien czas do Krakowa, gdzie posiadał znaczny majątek.

***

K ońcowy okres swego pracowitego życia Sędziwój 
poświęcił intensyw nej działalności publicystycznej. Zm arł 
w  K raw arzu m iędzy 20 m aja a 12 sierpnia 1636 roku, w  wieku 
80 lat i został pochowany w  miejscowym  kościele.

W krótce po śm ierci zaczął ukazywać się na sądeckim 
rynku. Podobno i dziś m ożna go spotkać w noc sylwestrową, 
spacerującego wokół ratusza i rozrzucającego złote m onety

Sędziwój do połow y X X  wieku znany był w yłącznie jako 
alchemik. Uważano, że był utalentowanym  m istyfikatorem , 
który nie w niósł niczego do rozwoju nauki. D opiero w spół­
czesne badania zm ieniły  tę opinię. G łów ną podstaw ą jego 
autorytetu była teoria chemiczna, k tórą przedstaw ił w  swoich 
dziełach. O pierał ją na em pirii laboratoryjnej, w  odróżnieniu 
od rozpow szechnionych wówczas spekulacji m istycznych. 
Położył też duże zasługi w  dziedzinie m etalurgii, hutnictw a 

i górnictwa.

Późniejsze odkrycia naukowe przyćm iły  niewątpliwe 

osiągnięcia Sędziwoja. I jeśli w spółczesny Polak wie o jego is t­
nieniu, to  tylko dzięki obrazowi Jana M atejki. N ie w yprzedził 

swej epoki jak K opernik, szukając kam ienia filozoficznego nie 
dokonał „przy okazji” jakiegoś doniosłego odkrycia, zm ieniają­
cego świat. Ale był jednym  z tych, k tórzy zajm ując się alche­
mią, położyli w ielkie zasługi dla pow stania chemii. N a którą 
często narzekamy, ale czy um ielibyśm y sie bez niej obejść?

Jacek Zaremba
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Sprawozdanie
z działalności Oddziału „ Beskid"  Polskiego Towarzystwa Tatrzańskiego 

w Nowym Sgczu za 2 0 1 0  rok

B ył to  21-szy rok działalności O ddziału  od reaktywowa­
nia go w  1990 roku. Początkowo w ładze O ddziału  pracowały 
w składzie w ybranym  podczas V II Walnego Zgrom adzenia 

Członków, które odbyło się w  dniu  24 października 2007  roku. 

Zarząd
P rezes W ojciech S zarota
P rezes H onorow y M aciej Z arem ba
W iceprezesi Jerzy G ałda

W iesław  W cześny 
S ekretarz Jolanta A ugustyńska
S karbnik  Teresa F rączek
C złonkow ie Paw eł K iełbasa

Iw ona K ow alczyk 
Joanna K ró l 
L eszek  O para 
Z bigniew  S m ajdo r 
M arta  T reit

Komisja Rewizyjna
Przew odniczący Józef O rlita
Z astępca A rkad iusz R yb ińsk i
S ekretarz M arzen a  M u sia ł

Sąd Koleżeński
P rzew odniczący W acław  Raczkow ski
S ekretarz R yszard  Patyk
C złonek K azim ierz  W ojnarow ski

W  dniu  2 października 2010 roku odbyło się V III W alne 

Z grom adzenie Członków. Zarząd G łów ny P T T  reprezentow ał 
prof. A ntoni Leon Dawidowicz. W ybrano nowe w ładze O d ­
działu w  składzie:

Zarząd
P rezes W ojciech S zarota
P rezes H onorow y M aciej Z arem ba
W iceprezesi Jerzy G ałda

W iesław  W cześny
S ekretarz Jolanta A ugustyńska
S karbnik T eresa Frączek
C złonkow ie Joanna D ry la-B ogucka

Iw ona K ow alczyk - Tudaj
Joanna K ról
Ł ukasz M usiał
Józef O rlita

Z b ign iew  S m ajdor

Komisja Rewizyjna
P rzew odniczący B arbara M ichalik
Z astępca T adeusz Pogw izd
Sekretarz C zesław a Janik
C złonkow ie A dam  Bossy

D ariu sz  Gogoc

Sąd Koleżeński
Przew odniczący  Jan K rajew ski

S ekretarz M arzena M usiał

C złonkow ie S ław om ir K ołsu t

L eszek  M ało ta 
Jolanta Serafin

W ybrano też 14 delegatów  oraz 4  zastępców  na V III 
Z jazd PTT. O statecznie na Zjeździe O ddział reprezentowali 

Joanna D ryla-Bogucka, Teresa Frączek, Jerzy G ałda, Sławomir 

K ołsut, Jan Krajewski, Joanna Król, Leszek M ałota, Ryszard 
Patyk, Zbigniew  Smajdor, W ojciech Szarota, M arta  Treit, W ie­
sław  Wcześny, M aciej W oźniak i M aciej Zaremba.

W  styczniu  otrzym aliśm y decyzję Sądu Rejonowego 

w  K rakowie o uzyskaniu przez O ddział osobowości prawnej 
z dn iem  18 grudnia 2009 roku. W  m arcu O ddział w ystąpił 
z w nioskiem  o uzyskanie statusu organizacji pożytku publicz­

nego, co pozw oli na bezpośrednie pozyskiw anie kwot pocho­
dzących z 1 % podatku.

Siedziba O ddziału  m ieściła się w  B iurze Podróży .Wa­
kacyjny R aj” ul. Sobieskiego 14 a /2 , tel. 18-444-29-22. B iu­

ro czynne jest od poniedziałku do piątku w  godz. 8.00-19.00 

i w  soboty w  godz. 9.00-13.00. Tam  też odbywają się zapisy na 
wycieczki.

Sprawy członkowskie
W  trakcie 2010 roku do O ddziału  w stąpiło 59 osób, 

w  tym  45 w  N ow ym  Sączu a 14 do K oła w  Tarnobrzegu. Ł ącz­

n ie od czasu reaktywowania O ddziału w  1990 roku w stąpiło 
do niego 1021 osób, z czego 752 w  N ow ym  Sączu, 244  do 

K oła w  T arnobrzegu oraz 25 do K oła w  Krynicy. W  2010 roku 

składki opłaciło 259 osób, z  tego 176 w  N ow ym  Sączu i 83 

w  Tarnobrzegu. Jednak zgodnie ze statutem  dopuszczającym  
roczne opóźnienie w płaceniu składek, O ddział na dzień 31 

grudnia 2010 roku liczy 364 członków, w  tym  250 w  Nowym  
Sączu oraz 114 w  Tarnobrzegu.

Jubileusz
31 m arca 1990 roku został reaktywowany O ddział „Be­

skid Polskiego Towarzystwa Tatrzańskiego, działający po ­

przednio  w  latach 1906 -  1950. Im prezą inaugurującą obcho­

dy jubileuszow e by ł ostatkowy „Bal 20-lecia” który odbył się 

w  budynku ratusza M iasteczka Galicyjskiego w  dniu  13 lu te­

go. G łów ne uroczystości z okazji 20-lecia reaktywowania O d ­

działu  odbyły się na szczycie Rosochatki w dniu  10 kwietnia. 
R ozpoczęły  się one m szą świętą a potem  nastąpiły  oficjalne 

uroczystości połączone z w ręczeniem  wyróżnień. Rozdane 
zostało także przygotowane z tej okazji specjalne w ydanie 

pism a „Beskid”, pośw ięcone działalności O ddziału  w  m in io ­

nym  20-leciu. G ośćm i byli przedstaw iciele Z arządu G łównego
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P T T  z prezesem  W łodzim ierzem  Janusikiem, Prezydenta M ia­
sta Nowego Sącza, Starostw a Powiatowego czy Nowosądeckiej 

Izby Turystycznej.

Działalność wycieczkowa
W  myśl zasady że m iejsce P T T  jest w  górach, jest to pod­

stawowa działalność O ddziału. Propaguje ona regularne up ra­
w ianie turystyki górskiej jako form y czynnego w ypoczynku i 
pożytecznego spędzania wolnego czasu. W ycieczki te  pełnią 
funkcje rekreacyjne, zdrowotne, poznawcze, patriotyczne oraz 
integracyjne, zarów no w śród samych uczestników  jak i pom ię­
dzy nim i a Towarzystwem.

W  N ow ym  Sączu zorganizowano 75 ogólnodostępnych 

im prez dla 2918 osób. N ajw iększe zapotrzebowanie istnieje na 
w ycieczki jednodniow e i odbyło się ich 60. Zorganizowano też 

4  im prezy 2-dniowe, 6 im prez 3-dniowych, 2 im prezy 5-dnio- 
we oraz po jednej 4, 6 i 18 -dniowej. Tradycyjnie najczęściej 

w ędrowano po Beskidzie Sądeckim  bo 12 razy. O dw iedzano 
też inne pasm a górskie: Pogórze -  7 razy, Beskid N iski -  6 razy, 

G orce -  5 razy, Tatry -  4  razy, Beskid Wyspowy, Bieszczady
1 Pieniny -  po 3 razy, Beskid Żywiecki, Makowski i furę -  po
2 razy oraz Spisz i K arkonosze -  po jednym  razie. Odbywały 
się także wyjazdy poza granice kraju. 9 razy w  słowackie Tatry, 
8 razy w inne słowackie góry a ponadto 2 razy do Czech i po 
jednym  -  do H iszpanii z Francją, na Węgry, do N iem iec, M o ł­
dawii z Rum unią i na Ukrainę.

Im prezy były prowadzone społecznie przez 23 p rze­
wodników. N ajw ięcej, bo 26 im prez prowadził Ryszard Patyk. 
Pozostali to W ojciech Szarota -  19, M aciej Zarem ba -  8, Je­
rzy G ałda i R obert C em pa -  po 6, W iesław  W cześny i M aria 

D om inik  -  po 5, Joanna K ró l i M aciej M ajewski -  po 4, K a­
tarzyna Citak, W ojciech L ippa i Iwona Kowalczyk-Tudaj -  po 
2 oraz A nna M ogilska, M ałgorzata Poręba, A gnieszka Wójcik, 
Edw ard Storch, M ichał Osysko, Lech Traciłowski, M arta Treit, 
Łukasz M usiał, Stanisław  Pałka, M ichał K elm  i Jan Oleksy -  
po 1 imprezie.

D ojazd do gór odbyw ał się głów nie autokaram i tu ry ­

stycznym i a kilka razy środkam i lokomocji publicznej. Dla 
uatrakcyjnienia im prez, podczas części z nich odbywały się 
ogniska z  p ieczeniem  kiełbasy, głów nie w  sezonie jesienno -  
w iosennym .

Afisze inform ujące o im prezach organizowanych przez 

O ddział um ieszczane były w  gablotach, na tablicach oraz 
w w itrynach w  kilkunastu punktach miasta, a także na stronie 
internetowej O ddziału.

W iele im prez, to  tradycyjnie znajdujące się w kalendarzu 

O ddziału:
-  po  raz 21-szy  odbyło  się przejście  historycznej trasy  

z P iw nicznej p rzez  R adziejow ą do R ytra, szlakiem  

pierw szej w ycieczki now osądeckiego „B eskidu”
w  1906 roku,

-  głów ną im prezą roku  by ła lipcow a w ypraw a w  h iszpań ­
skie pasm o S ierra  N evada i francusk ie Alpy, w  której 
w zięło  udzia ł 4 0  osób,

-  w  styczn iu  zorganizow ano kulig  dla dzieci w  Beskidzie 
N iskim ,

-  kolejne ósm e „N ocne W ędrow anie” odbyło się w  czerw ­

cu w  B eskidzie Żyw ieckim ,
-  w październ iku  po raz siódm y odbyła się im preza 

„Szlakiem  W innym ”, tym  razem  do  M ołdaw ii,

-  w zięto udzia ł w  X X II N ow orocznej M szy  Św iętej L udzi 

G ór na Jaworzynie,
-  w kw ietn iu  O ddzia ł uczestn iczy ł w  X I W ielkopiątkowej 

D rodze do K rzyża na M ogielicę,
-  w zięto  udzia ł w  góralskiej pasterce  u  „Królowej T atr” na 

W iktorów kach,

-  11 lis topada zorganizow ano w ycieczkę Szlakiem  
L egionów  do Łow czówka,

-  sym boliczne „Zakończenie sezonu” zorganizow ano tym  
razem  w  listopadzie w  B eskidzie N isk im  .

W  zw iązku z dotacją otrzym aną z U rzędu  M iasta, 
uczestnicy im prez pokrywali tylko część kosztów  wynajm u 

autokarów. D zięki tem u wycieczki były bardziej dostępne dla 
ich uczestników, co m iało szczególne znaczenie dla kilkuoso­
bowych rodzin, m łodzieży szkolnej czy emerytów.

Kolejny rok kontynuowana była w spółpraca z Sądeckim 
U niw ersytetem  Trzeciego W ieku. O dbyło się 5 niedzielnych 

wycieczek zorganizowanych przez W iesława Wcześnego, 
w  których w zięły udział 94 osoby. W  październiku odbył się 
w Tatrach IV Rajd U niw ersytetów  Trzeciego W ieku w którego 

przygotowaniu b rał udział nasz O ddział i który także zapew nił 
obsługę przewodnicką.

Czw arty rok działała nieform alna grupa zwana „szalony­
mi em erytam i”. W  2010 roku 51 wycieczek zorganizował i po ­

prowadził jako przewodnik Stanisław  Pałka. Odbywają się one 
w  środku tygodnia i dojazdy do gór odbywają się komunikacją 
lokalną.

Górska Odznaka Turystyczna PTT
Propagowano akcję zdobyw ania G O T  P T T  oraz odzna­

ki m łodzieżowej „Ku W ierchom ”. K om isja O ddziałow a G O T  
przyznała 7 odznak „m ałych” brązowych, 3 „m ałe” srebrne 

i 2 „m ałe” zło te oraz 6 „Ku W ierchom ”. Łącznie od reakty­
wowania G O T  P T T  w 1994 roku, w  O ddziale zdobyto 373 

odznaki różnych stopni.

K ontynuowany był konkurs „Zdobywamy swój M ount 
Everest”. W  II jego edycji norm ę w ypełniło  13 osób. Zostały 

one w yróżnione nagrodam i rzeczowymi.

Koło Przewodników
W ładze Koła działały w składzie w ybranym  podczas IV 

Walnego Zebrania Członków  Koła które odbyło się w  dniu 12 

marca 2008 roku.

Zarząd

Prezes Jerzy G ałda

W iceprezes W ojciech Szarota
W iceprezes W iesław  W cześny

W iceprezes i skarbnik  M arek W ojsław 

Sekretarz M arta  T re it

Członkow ie A dam  Bossy
R obert C em pa
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A leksander Jarek 
Paw eł K iełbasa 
Jakub O w sianka

K om isja R ew izyjna
P rzew odniczący  Ł ukasz M u sia ł
Z astępca M arzena M u sia ł

S ekretarz Iw ona K ow alczyk -  Tudaj
Koło liczy 54 członków.
Najw ażniejszym  w ydarzenia roku było  zakończenie roz­

poczętego w  październiku 2008 roku ku rsu  przew odników  
beskidzkich, drugiego już zorganizowanego przez O ddział. 
N a kurs zapisały się 22 osoby. D o trudnego egzam inu pań ­
stwowego który odbył się w  dniach 2 9 - 3 1  lipca przystąp iło
10 osób. Pozytyw nie zdało go w  p ierw szym  term in ie 7 osób. 
U roczyste w ręczenie „blach” now ym  przew odnikom  rozpo­
częte m szą świętą, m iało m iejsce w  dniu  23 października na 
szczycie Radziejowej.

Inne działania K oła w  2010 roku to:
-  odbyło się 12 com iesięcznych  spo tkań  organizacy jnych  

ale o charak terze o tw artym , w  sta łym  te rm in ie  -  w  k a ż ­
dą d rugą środę m iesiąca,

-  w  11 rocznicę złożen ia ślubow ania przew odnickiego,
w  dn iu  14 lu tego odbyło  się tradycyjne w ejście cz łonków  
K oła „na k rechę”na Radziejow ą,

-  w  dn iu  14 styczn ia  w zięto  udzia ł we w spó lnym  p rz e ­
w odnickim  sądecko-krynickim  spo tkan iu  op łatkow ym  
w  K am iannej,

-  w  kw ietn iu  w  G alerii „D aw na Synagoga” zw iedzono  w y ­
staw ę „F orm y oręża na p rzestrzen i w ieków ” a n as tęp n ie  

w ysłuchano  w ykładu  kustosza wystawy,
-  podczas w ojew ódzkich obchodów  Światowego D nia 

P rzew odnika k tó re  odbyły  się 20  lu tego  w  Jerzm a­
now icach, R o b ert C em pa o trzym ał resortow ą odznakę 
„Za Z asług i dla T urystyk i”, a W ojciech S zaro ta dyp lom  
M arsza łka  W ojew ództw a M ałopolskiego,

-  w  dniach  6-7  m arca delegacja K oła w raz z pocztem  
sz tandarow ym  w zięła  udzia ł w  X X V I P ielgrzym ce 
P rzew odników  T urystycznych  na Jasnej G órze,

-  30 października członkowie Koła odbyli w Pienińskim  
Parku N arodow ym  szkolenie, w  wyniku którego otrzym ali 
upraw nienia do prowadzenia wycieczek po tym  Parku,

-  31 październ ika  p o d  szczy tem  Ć w ilina, w  m ie jscu  gdzie 
w  d n iu  13 g rudn ia  2009  roku  zm arł w yb itny  p rzew odn ik  
K o ła  W ładysław  K ow alczyk, um ieszczono  pam iątkow y 
krzyż,

-  zosta ła  w ykonana p ierw sza partia  organizacy jnych  k u r­
tek  przew odnick ich  z m ateria łu  th e rm o  shell,

-  członkow ie K oła uczestn iczy li we w szystk ich  aspek tach  
działa lności O ddzia łu , a p rzede  w szystk im  prow adzili 
spo łeczn ie  w ycieczki organizow ane p rzez  O ddzia ł d la  
m ieszkańców  m iasta  oraz dla słuchaczy  Sądeckiego 
U n iw ersy te tu  T rzeciego W ieku,

-  do  „K lubu  100”, a w ięc przew odników , k tó rzy  prow adzili 
taką ilość w ycieczek  dla O ddzia łu  w eszli R yszard  P atyk

i Jerzy G ałda, zw iększając ilość cz łonków  tego „K lubu” 
do  siedm iu.

Szlaki turystyczne
Propagowano „Nowosądeckie Szlaki Spacerowe P T T ” 

otaczające m iasto 52,5 km  pierścieniem . W śród uczestników  
im prez oraz za pośrednictw em  siedziby P T T  i C entrum  Infor­
m acji Turystycznej rozprowadzane były inform atory z m apą 
tych szlaków.

K ontynuowano rozprowadzanie II w ydania inform ato­
ra  „Nowy Sącz. Ścieżki spacerowe w  obrębie Starego M iasta” 
w  polskiej, angielskiej i niem ieckiej wersji językowej. Rów nież 
i to  wydawnictwo rozprowadzane jest w  siedzibie P T T  i C en­
tru m  Inform acji Turystycznej oraz dodatkowo przez nowosą­
deckie M uzeum  Okręgowe w  M iasteczku Galicyjskim.

R ozpoczęły się przygotowania do wyznakowania sądec­
kiego odcinka D rogi św. Jakuba z Nowego Sącza do Krakowa. 
W  październiku biskup tarnow ski ks. W iktor Skworc w yraził 
zgodę na realizację tego projektu. Z ram ienia O ddziału, zajm o­
wać się tym  będzie G rażyna Kołat.

Działalność wydawnicza
W  2010 roku ukazały się dwa num ery pism a „Beskid”. 

O pracow ał je M aciej Zarem ba, a d ruk  w ykonała „Poligrafia 
M ałopolska” Łukasza Gocka, obydwa w  nakładzie po 600 eg­
zemplarzy. P ism o poświęcone jest górom, turystyce górskiej, 
ekologii oraz działalności PTT , a przede w szystkim  O ddzia­

łu  w  N ow ym  Sączu. D zięki pom ocy finansowej Starostwa 
Powiatowego w  N ow ym  Sączu w ydano zaległy n r 1 (64) za 2009 
rok w objętości 28 stron. W iększość artykułów  w n im  doty­
czyła pow iatu nowosądeckiego. N astępny n r 1(65) w  objętości 
24  stron ukazał się w  kw ietniu i był w  całości pośw ięcony 

jubileuszow i 20-lecia O ddziału. P ism o rozprowadzane jest 
bezpłatn ie w śród uczestników  im prez oraz w szystkich zainte­
resowanych p rzez biuro P T T  oraz C entrum  Inform acji Tury­

stycznej. Ponadto otrzym uje je  czytelnia Sądeckiej Biblioteki 
Publicznej oraz w szystkie O ddziały PTT. W  zw iązku z posia­
daniem  num eru  ISSN, „Beskid” przekazyw any je s t rów nież do 
ponad  20 najw ażniejszych bibliotek w  kraju.

Sekcja Narciarska
Sekcja propaguje w ędrów ki na nartach śladowych i ski- 

turow ych jako alternatyw ę dla narciarstw a „wyciągowego”. Jej 

członkowie wędrowali na nartach głów nie w  okolicach Nowego 
Sącza.

Sekcja Wysokogórska
O rganizowała niedzielne w yjścia w  góry w  ciągu całego 

roku w  kilkuosobowych składach. Jej członkowie należą jedno ­
cześnie do K lubu W ysokogórskiego w  Bielsku-Białej oraz do 
Austriackiego Alpenverein.

Inne działania
-  B iblio teka G órska O ddzia łu  liczy 6501 pozycji.

O d kw ietn ia pozyskano  dla b iblioteki pom ieszczenie 
p rzy  ul. K ilińskiego. O piekę nad  księgozbiorem  spraw uje 
W iesław  W cześny, k tó ry  prow adzi p race inw en taryza­

cyjne p rzychodów  za lata 2004 -2 0 1 0 , a jednocześn ie  
ud o stęp n ia  księgozbiór czytelnikom ,
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O ddzia ł je s t od 1999 roku  członkiem  Nowosądeckiej 
Izby Turystycznej. B ierze rów nież udział w  spotkaniach 
i szkoleniach dla sądeckich  organizacji pozarządow ych, 
zgłoszone p rzez  O d d zia ł osoby działały  w  w ojew ódzkich 
kom isjach egzam inacyjnych przew odników  besk idz­
kich -  M aciej Zarem ba, terenow ych -  R afał L inkow ski 
i W ojciech L ippa  o raz p ilo tów  w ycieczek -  B ożena 
Srebro i L ech  T raciłow ski. -
O ddzia ł działa na rzecz  całego Towarzystwa, organizując 
produkcję oraz dystrybucję legitym acji organizacyjnych 
o raz legitym acji i odznak  przew odnickich. W  dniach 15 
i 16 m aja O ddzia ł by ł organizatorem  posiedzenia 
Z arządu  G łów nego, k tóre odbyło się w  M iasteczku 
G alicy jsk im  w  N ow ym  Sączu a ponadto  załatw ił w y ­
danie pocztow ej kartk i okolicznościowej z okazji V III 
Z jazdu  D elegatów  P T T  przez Pocztę Polską,
B arbara G ieroń  opracow uje kolejne tom y kronik 
O ddzia łu  za lata 2006  -  2010, 
k ilkadziesią t osób nabyło  organizacyjne ku rtk i P T T  
z po laru  rozprow adzane p rzez  O ddział,

16 stycznia w  budynku  ratusza w  M iasteczku  
G alicy jsk im  zorganizow ano spotkanie opłatkowe 

z udziałem  105 cz łonków  i sym patyków  PTT.
N ajbardziej ak tyw ni zostali w yróżn ien i nagrodam i 

książkow ym i,
po raz kolejny O ddzia ł w łączył się w  akcję „R atujm y 
Sądeckie N ekropo lie”, k tó ra  odbyła się po raz dziewiąty.
W  dn iu  1 lis topada członkow ie P T T  prow adzili kw estę 
n a  cm en ta rzu  kom unalnym  przy  ul. Rejtana, 
pokłosiem  lipcowej w ypraw y w  hiszpańsk ie i francuskie 
góry by ł w ernisaż w ystaw y „A ndaluzja czyli corrida po 
sądecku”, k tó ry  m ia ł m iejsce w  restauracji „R atuszow a” 
w  dn iu  26  listopada, a uczestn iczy ło  w  n im  70 osób.
Ponad 190 eksponow anych fo togram ów  było  dziełem  10 -
uczestn ików  w ypraw y N astępn ie  w  Szczaw nicy odbyło 

się spo tkanie powyprawowe,
O ddzia ł propagow ał akcję przekazyw ania 1 % podatku  
na  działa lność P T T ,
O ddzia ł zakup ił rzu tn ik  m ultim edialny  w raz z ekranem , 
na b ieżąco prow adzona jest p rzez  Joannę D rylę- 
B ogucką strona internetow a O ddzia łu  pod  adresem  
w w w .pttns.pl. Jest bardzo  bogata w  inform acje, a jej 

aktualizacja odbyw a się naw et k ilkakrotnie w  tygo­
dniu. R ezu lta tem  je s t bardzo  duże zainteresow anie 

stroną o czym  św iadczy  rekordowa ilość odw iedzin.
W  rank ingu  strony  „S tat 24” prow adzącej tego rodzaju  
statystyki, strona O d d zia łu  zajm ow ała d rugie m iejsce 
w  kraju  w  dziale „T urystyka/O rganizacje”. Św iadczy 
to  także o szerokiej i budzącej duże zainteresow anie 

działa lności O ddziału . S trona posiada działy: Ogólny,
S tatu t, H istoria , Inform acje, O dznaki, P T T  N ow y Sącz, 

B ezpieczeństw o, G O P R , K ontak t i K sięga gości. Ponadto 
znajdu ją się na niej działy  do tyczące bieżącej działa l­
ności O ddziału : A ktualności, W ycieczki i wyprawy, 
R egu lam in  w ycieczek, Szlaki spacerowe, Przewodnicy,
K oło P rzew odników  P T T , K oło P T T  w  T arnobrzegu,
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Przyjaciele, R elacje i G aleria. Inform acje na tem at 

O ddzia łu  znaleźć m ożna także na w ielu innych stronach 
np. na oficjalnej stronie m iasta  Nowego Sącza -  www.no- 

wysacz.pl, C en trum  Inform acji T urystycznej w  N ow ym  
Sączu -  w w w cit.com .pl itd. O d d zia ł posiada dw ie 
skrzynki mailowe: p ttbeskid@ poczta.onet.p l o raz przez 
stronę Z arządu  G łów nego www.ppt.org.pl, 
członkow ie O ddzia łu  działają we w ładzach Towarzystwa. 
O d lis topada 2007 roku  do  listopada 2010 roku  cz łon ­
k iem  p rezyd ium  Z arządu  G łów nego był W ojciech 
Szarota, członkiem  Z arządu  G łów nego Jacek 
G ospodarczyk  z K oła w  Tarnobrzegu, p rzew odniczą­
cym  G łów nej K om isji Rew izyjnej -  Jerzy G ałda, jej 
członkiem  A leksander S tybel z Tarnobrzega, a cz ło n ­
k iem  G łów nego S ądu K oleżeńskiego W iesław  W cześny 
Podczas V III Z jazdu  D elegatów  w  dniach 13 i 14 listo ­
pada, W ojciech Szarota został w ybrany  w iceprezesem  
Z arządu  G łów nego, Joanna K ró l skarbnikiem , Joanna 
D ry la -  B ogucka członkiem  prezyd ium  a A leksander 
S tybel członkiem  Z arządu  Głównego. C złonkiem  
G łów nego Sądu K oleżeńskiego został Jan K rajew ski. 
P rzez  kolejną kadencję w  K om isji C złonkostw  
H onorow ych i O dznaczeń  p racu je M aciej Zarem ba, 
Joanna D ry la  -  B ogucka w spółprow adzi stronę in te r­

netową Z arządu  G łów nego a W ojciech Szarota zajm uje 
się spraw am i przew odnictw a. Ponadto ks. Józef D rabik  
n ieprzerw anie od 1997 roku pełn i funkcję kapelana 
Towarzystwa.
21 m aja w  ram ach prom ocji p rzew odnika „Bukowina, 
M aram uresz” zorganizow ano spotkanie z au to ram i -  
S tanisław em  Figlem  i P io trem  K rzyw dą. Po spotkaniu , 
m ożna było  nabyć w  cenach prom ocyjnych inne pozycje 

W ydaw nictw a „R ew asz”,
tego sam ego dnia, w  p iw nicach Sądeckiej B iblioteki
Publicznej odbył się w ernisaż w ystaw y fotograficznej
,W górę(y)” członka O ddzia łu  U rszu li G aw ron,
po czerw cow ej w ypraw ie na U krainę, odbył się konkurs
fotograficzny „U kraina Z achodn ia”,
zostały  podpisane um ow y w  w spółpracy  z M acedońsk im
K lubem  G órsk im  oraz S erbsk im  K lubem  G órsk im ,
Jerzy G ałd a  dw ukro tn ie  zorganizow ał akcje pom ocy dla 
członków  O ddzia łu  będących w  potrzebie. N ajp ierw  
dla córeczki p rzew odnika M acieja P ietrzk iew icza która 
m usiała być poddana drogiej operacji serca 
w  N iem czech , a następn ie  dla Jacka G ospodarczyka 
z K oła w  T arnobrzegu  k tó ry  strac ił cały swój dorobek 

podczas powodzi,
o  działalności O ddzia łu  inform ow ała lokalna p ra ­
sa -  „D ziennik  Polski”, „G azeta K rakow ska” czy 

„S ądeczanin”. Ponadto członkow ie O ddzia łu  trzykro tn ie 
udzielili obszernych w yw iadów  Regionalnej Telew izji 

Kablowej,
w ykonano okrągłe naszyw ki z logo P T T  które m ożna 
nabyć w  lokalu P T T , reklam ow e kalendarzyki O ddzia łu  
oraz z p rzeznaczen iem  na nagrody -  p en  drivy w  form ie 

plastikowej karty,

http://www.pttns.pl
mailto:pttbeskid@poczta.onet.pl
http://www.ppt.org.pl


-  w  październ iku  K oleg ium  N agrody  H onorow ej 

N ow osądeckiej Izby T urystycznej p rzy zn ało  O ddziałow i 
w yróżn ien ie  „Sądecki L au r T urystyczny” za „organiza­

cję w ycieczek tu ry styczno  -  k rajoznaw czych”,

-  członkow ie O ddzia łu  o trzym ali w  20 1 0  roku  w iele 
indyw idualnych  odznaczeń. Poza w spom nianym i w yżej 

w yróżn ien iam i p rzyznanym i z okazji Światow ego D n ia  

P rzew odnika, by ły  to  następu jące  osoby  W  zw iąz­
ku  z ju b ileu szem  20-lecia  O ddziału : Z ło ta  O dznaka 

P T T  z K osów ką -  Teresa Frączek, Jan K rajew ski,

Józef O rlita  i S tan isław  Pałka, odznaka Za Z asług i

dla T urystyk i p rzyznana p rzez  M in is tra  S po rtu  -  
A leksander Jarek, Ł ukasz  M usiał, R yszard  P atyk  i M arta  

T reit, Z ło te  Jabłka Sądeckie p rzyznane  p rzez  S tarostę  

N ow osądeckiego -  Jerzy G ałda, W ojciech S zaro ta 

i M aciej Z arem ba , G raw ertony  P rezyden ta  M iasta  

Nowego Sącza -  Joanna D ry la  -  Bogucka, M ałgorzata  

K ieres, W ojciech L ippa, G rażyna Ś w ierczek  i W iesław  

W cześny, dyp lom y S tarosty  N ow osądeckiego -  Jolanta 

A ugustyńska, R o b ert C em pa, Ł u k asz  Gocek, Joanna 

K ró l i A nna  Totoń. N atom ias t O d d zia ł p rzy z n a ł graw er 
tony  P rezydentow i M iasta  N ow ego Sącza R yszardow i 

Nowakowi, D yrek torow i W ydzia łu  K u ltu ry  i S p o rtu  

U rzęd u  M iasta  w  N ow ym  S ączu Józefowi K antorow i, 

prezesow i Z arządu  G łów nego P T T  W łodzim ierzow i 

Janusikowi, członkow i Z arząd u  G łów nego B arbarze  

M oraw skiej -  N ow ak o raz K ołu  P T T  w  T arnobrzegu . 

W ręczono  także k ilkadziesią t dyp lom ów  uznan ia  by łym  

i obecnym  członkom  O ddzia łu . Podczas V III Z jazdu  

D elegatów  P T T  w  lis topadzie w  Z akopanem  , w y ró żn ie ­

n i zostali: Z ło tą  O dznaką P T T  z K osów ką -Jo an n a  D ry la  

-  Bogucka, W ojciech L ippa , Ł ukasz  M u sia ł i M arta  
T reit, Z a Z asług i dla T urystyk i -  T eresa Frączek, Jan 

K rajew ski, Józef O rlita  i T adeusz Pogw izd. W ym ien ić  

także należy  w yróżn ien ie  k tó re  spo tka ło  kapelana P T T , 

byłego p roboszcza w  K ryn icy  -  S ło tw inach  a obecn ie  w  

B rzesku. W  sierpn iu , decyzją pap ieża B enedykta X V I 

zo s ta ł on  m ianow any K apelanem  H onorow ym  Jego 

Św iątobliw ości czyli p ra ła tem  papieskim ,

-  finansow o w sp ie ra ł nasz  O ddzia ł U rz ąd  M iasta  a o trz y ­

m ane środki p rzeznaczono  na dofinansow anie tran sp o rtu  

p rzy  organizacji im prez górskich. Z  w p ła t 1 % p rzek aza­

n ych  nam  za pośredn ic tw em  Z arządu  G łów nego P T T , 
dofinansow ano ku rs przew odnicki.

Koło w Tarnobrzegu
O d czasu pow stania w  1999 roku, jest n ieprzerw anie 

najw iększym  ilościowo oraz najprężniej działającym  K ołem  

w  kraju. W  w yniku  w yborów  przeprow adzonych w  dn iu  11 
kw ietn ia 2008 roku został powołany Zarząd:

P rezes K onrad  M ag u d er

W iceprezes W ito ld  T ryczyńsk i

S ekretarz Jacek G ospodarczyk

S karbnik  B arbara R eczek

C złonek  M ałgorzata Jędrusik
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W  dniu  12 października dokonano w yboru 10 dele­

gatów na V III Z jazd D elegatów  P T T  w Zakopanem . Zostali 
nim i S tanisław  Bochniewicz, Beata Dzikowska, Jacek G ospo­
darczyk, M ałgorzata Jędrusik, Ryszard K uczera, Barbara R e­
czek, A leksander Stybel, Tadeusz W ilk, M ieczysław  W iniarski
1 Zdzisław  Żem ła.

S iedziba K oła m ieści się w  lokalu przy  ul. K ochanow ­
skiego 12 /58 , gdzie we w torki pełnione są dyżury

Jak w  całym  O ddziale tak i w  Kole, podstawową działal­
nością je s t organizowanie górskich wycieczek. W  2010 roku 
odbyło się 31 im prez a w zięło w  nich udział 776 osób. N ajw ię­
cej z n ich m iało m iejsce w  G órach Świętokrzyskich i okolicach
-  bo 16, ponadto  wędrow ano po Beskidzie N iskim  -  3 razy /B e­
skidzie Sądeckim , B ieszczadach i P ieninach -  po 2 razy oraz po 
Tatrach i G orcach -  po 1 razie. 3 razy w yjeżdżano w ukraińskie 

K arpaty  a 1 raz w  słowackie T atry Najczęściej, bo  17 razy były 
to  im prezy 1-dniowe. O dbyło się także 7 im prez 3-dniowych, 

3 im prezy 4-dniowe, 2 im prezy 6-dniowe oraz po jednej im pre­
zie 2 i 5-dniowej. W ycieczki prowadziło społecznie 17 p rze­
wodników. N ajw ięcej M ieczysław  W iniarski -  15 oraz Barbara 
R eczek i G rzegorz B ień -  po  5, M ałgorzata Jędrusik i M arek 
Łygas -  po  4, K onrad M aguder, Zdzisław  Ż em ła i W iesław  
G rdeń  -  p o  3, Stanisław  Bochniew icz i Szczepan Zaliński -  po
2 a także Leszek K arkut, R yszard K uczera, M ichał Sępioł, D a­
riusz K om panow icz, W itold Tryczyński, Jacek G ospodarczyk 
i A leksander N użnyj -  po 1 wycieczce. W iększość im prez ob­
sługiw ana była p rzez więcej niż jednego przewodnika.

W  2009 roku otw arta została D roga Szlakiem  św. Jaku­
ba na odcinku Sandom ierz -  Kraków. Została ona w yznako­
w ana przy  znacznym  udziale K oła w  Tarnobrzegu. Pom iędzy 
styczniem  a listopadem  2010 roku, K oło zorganizowało cykl 
9 przejść kolejnych odcinków  tego szlaku. N atom iast w  paź­
dzierniku ukazał się przewodnik „M ałopolska D roga św. Jaku­
ba, odcinek Sandom ierz -  K raków ”, autorstw a członków  Koła 
W iesława G rdenia, M arka Łygasa i M ieczysława W iniarskie­
go, w ydany przez Oficynę W ydaw niczą „Rewasz”.

W  dniu  20 grudnia zorganizowano doroczne spotkanie 
opłatkowe w  którym  wzięło udział 27 osób.

Koło posiada na bieżąco aktualizowaną stronę in terneto­
wą w w w tam obrzeg.ptt.org.pl. N a stronie znajdują się działy
-  aktualności, wycieczki, relacje, galeria, zarząd, przewodnicy, 
członkowie, statystyki, kontakt, linki i forum  dyskusyjne. Koło 
posiada rów nież skrzynkę mailową PTT@ ptt.vel.pl.

We w ładzach P T T  K oło jest reprezentow ane przez A lek­
sandra Stybla który na V III Z jeździe D elegatów  w ybrany zo­
stał do Z arządu G łów nego PTT. Ponadto M ieczysław  W iniar­

ski jest członkiem  Przewodnickiej K om isji Egzam inacyjnej 
p rzy  M arszałku W ojewództwa Podkarpackiego.

M aciej Zarem ba

mailto:PTT@ptt.vel.pl


VIII Zjazd Delegatów PTT

W  dniach 13 i 14 listopada 2010 r. odbył się w  Zako­
panem  V III Z jazd D elegatów  PTT. Podsumowano działalność 
Towarzystwa w  m inionej kadencji, dokonano zm ian w statucie 
oraz w ybrano nowe władze. P rezesem  został Szym on Baron 
z B ielska -B iałej, w iceprezesam i N ikodem  Frodym a z K ra­
kowa, Tomasz Kwiatkowski z Radom ia i W ojciech Szarota 
z Nowego Sącz, sekretarzem  Jerzy Z ieliński z Tam owa a skarb­
n ikiem  Joanna K ról z Nowego Sącza. We w ładzach P T T  repre­
zentowani są też  inni członkowie naszego O ddziału. W  prezy­
d ium  Z arządu G łów nego znalazła się Joanna Dryla-Bogucka, 
a w  Zarządzie G łów nym  A leksander Stybel z Koła w  T arno­
brzegu. Ponadto członkiem  Głównego Sądu Koleżeńskiego 
został Jan Krajewski.

Z jazd nadał godność Członka Honorowego P T T  L esz­

kowi Cichemu, Stanisławowi Czubernatowi, Józefowi K w iat­
kowskiemu, K azim ierzow i Opyrchałowi, Piotrowi P usteln i­
kowi i Krzysztofow i W ielickiemu. W śród odznaczonych byli 
członkowie naszego O ddziału. „Złotą O dznakę P T T  z K osów ­
ką” w ręczono Joannie D ryli-Boguckiej, W ojciechowi Lippie, 
Łukaszow i M usiałow i i M arcie T reit a resortową odznakę „Za 
Zasługi dla T urystyki” Teresie Frączek, Janowi Krajewskiemu, 
Józefowi O rlicie i Tadeuszowi Pogwizdowi.

P rezydent 
R zeczypospolitej Polskiej

W arszaw a, 13  lis topada  201 0  roku

U czestn icy
V III Z jazd u  D elega tów
P o lsk ieg o  T o w arzy stw a  T a trzań sk ieg o
w  Z a k o p a n e m

S zanow ny  P an ie  P rezesie!
S zanow ni D elegac i i C z ło n k o w ie  
P olsk iego  T o w arzy stw a  T atrzańsk iego !
S zanow ni P aństw o!

S erdecznie  p o zd raw iam  u czestn ik ó w  odbyw ającego  się w  Z a k o p a n e m  V III  Z ja z d u  D e leg a tó w  
P olsk iego  T ow arzystw a T a trzań sk ieg o . S ło w a po w itan ia  k ieru ję  ró w n ież  za P aństw a  
p o śred n ic tw em  d o  w szystk ich  cz ło n k ó w  i sym patyków  'Tow arzystw a.

R ep rezen tu ją  P a ń s tw o  jedną  z n a js ta rszych  i najw iększych  o rgan izacji sp o łeczn y ch  u tw o rzo n y ch  
na ziem iach  p o lsk ich  w  drugiej p o ło w ie  X IX  w ieku. D zisia j ko n ty n u u ją  P a ń s tw o  jej ch lu b n e  
tradycje, naw iązu jąc  ro zm aity m i in icjatyw am i organ izacy jnym i d o  bog a teg o  d o ro b k u  
T o w arzy stw a  i jego  p rzew o d n ie j m yśli -  p rzyczynian ia  się d o  ro zw o ju  gó rsk ie j turystyki. 
Sw oją d z ia ła ln o śc ią  d a ją  P ań s tw o  p ięk n e  św iadectw o, iż to w arzysząca n a ro d z in o m  zw iązku  idea 
in tegracji m iło śn ik ó w  g ó r  o p a rła  się czaso w i i po tra fi n ad a l łączyć ludzi z ró żn y ch  reg io n ó w  
kraju, rep rezen tu jący ch  ró żn e  ś rodow iska  sp o łe c z n e  i zaw o d o w e.

Je s te m  p e łe n  u znan ia  d la  p ro w ad zo n e j p rz e z  T o w arzy stw o  m isji edukacyjnej i k rzew ien ia  w iedzy 
o  g ó rach  o raz  uczen ia  m ło d y c h  tu ry stó w  b ezp ieczn eg o  o b c o w a n ia  z nim i. Z  w ielk im  szacu n k iem  
o d n o szę  się tak że  d o  P aństw a  zaan g ażo w an ia  w  p ro ek o lo g iczn e  dzia łan ia  na rzecz  o ch ro n y  
polsk ich  g ó r  p rz e d  zn iszczen iem  i z achow an ia  tego  w sp an ia łeg o  dziedzictw a dla p rzy sz ły ch  
poko leń .

C elem  o b e c n e g o  sp o tk an ia  jest p o d su m o w a n ie  m iędzyz jazdow ej dz ia ła ln o śc i o ra z  w ytyczenie  
sto jących  p rz e d  T o w arzy stw em  zad ań  na  najb liższą  p rzysz łość . Ż yczę  z g ro m ad zo n y m  
w  O śro d k u  D yd ak ty czn o -M u zea ln y m  'T a trzańsk iego  P a rk u  N a ro d o w e g o  d e leg a to m  ud an y ch  
ob rad . Ż y czę , aby  P aństw a  p raca p rzy n o siła  jak na jlepsze ow o ce , w zbogaca jąc  do ty ch czaso w e  
osiągnięcia , k tó ry c h  serd eczn ie  Z a rząd o w i P olsk iego  'T ow arzystw a  'T atrzańskiego  o raz  w szystk im  
jego c z ło n k o m  gratu lu ję .

-a—o

Nasi delegaci

Poczta Polska

Nowo wybrany Zarząd Główny.

Między innymi stoją od prawej Joanna Król, nowy Prezes Szymon 
Baron, Joanna Dryla-Bogucka, Wojciech Szarota i Aleksander 
Stybel

Karta pocztowa wydana z okazji Zjazdu przez Pocztę Polską

■ 17 -



„Almanach Sądecki"
Z niewielką przesadą ten tom „Almanachu Sądeckiego” 3 /4  

(68/69) można nazwać PTT-owskim, gdyż autorami aż czterech prac 
w nim zamieszczonych są osoby związane z Oddziałem „Beskid” 
w Nowym Sączu.

Marta Treit jest autorem interesującego artykułu „Nowy Sącz 

w  literaturze przewodnikowej do 1939 roku”. Za pierwsze przewodniki 
turystyczne po kraju uważane są różnego rodzaju dzienniki podróży 
Tak też było w przypadku Nowego Sącza Podróżnik, pisarz, poeta 

i rysownik Bogusz Zygmunt Stęczyński w  wydanych we Lwowie 
w 1847 roku „Okolicach Galicji” pisał: ,\V Nowym Sączu jest mnóstwo 
pamiątek historycznych, mnogie podania romantyczne, jakby czarem 

jakim zaklęte do starych murów drzemią od wieków czekając na sil­
nego ducha któryby je rozczarował i żywem słowem rozpowiedział zi­

omkom”. Stęczyński zamieścił w  „Okolicach” cały rozdział o mieście, 
uzupełniając go litografią zamku. W  wydanym w  Krakowie w  1860 

roku dziele .Tatry w  dwudziestu czterech obrazach” znacznie poszerzył 

wiadomości o dziejach Nowego Sącza, opisał wszystkie zabytki wiers­
zem i uzupełnił czterema rycinami W  międzyczasie Maria Steczkowska 
w „Obrazkach z podróży do Tatrów i Pienin” (Kraków 1858) zamieściła 
rozdział „Czorsztyn. Pieniny Krościenko. Sącz Stary i Nowy”. Pisała w  
nim „o czarujących okolicach Sącza, które do nieopisanych piękności 

łączą jeszcze urok wspomnień dziejowych”. Dwa lata później Euge­
niusz Janota opisem miasta zakończył swój „Przewodnik w  wyciecz­
kach na Babią Górę, do Tatr i Pienin”. Kolejne pozycje to .Wycieczka 

w Czorsztyńskie” Bronisława Gustawicza z 1881 roku z dokładnym 

opisem tego, co w Nowym Sączu można zobaczyć, „Przewodnik ilus­

trowany po c k  austr. kolejach państwowych” z 1892 roku, czy „Prze­
wodnik po Galicji. Wydanie letnie” Zygmunta Rosnera z 1906 roku. 
Wydawnictwem w  całości poświęconym miastu był „Przewodnik po 
Nowym Sączu” wydany nakładem Nowosądeckiego Koła TSL w  1911 

rak a  I wreszcie wkład Oddziału „Beskid” Towarzystwa Tatrzańskiego, 
którego nakładem tuż przed I wojną światową ukazał się „Przewodnik 

po Beskidzie Zachodnim od Krynicy po Wisłę łącznie z Pieninami 

i terenami narciarskimi”. Autorem tej przez kilkadziesiąt lat biblii dla 
turystów górskich był prof Kazimierz Sosnowski, współzałożyciel 
i były sekretarz Oddziała Nowy Sącz został opisany na trzech stronach 
drobnym maczkiem, a więc -  jak na przewodnik górski -  zawierał dużo 
informacji. Z okresu międzywojennego należy wymienić „Przewodnik 
po Nowym Sączu” wydany w  1938 roku z okazji Zjazdu Górskiego, czy 

„Nowy Sącz: historia miasta, zabytki, informacje oraz spis placówek gos­
podarczych miasta” z 1939 roku.

Wreszcie dwie prace dotyczące geologii. Stosunkowo niedawno 
zaczęto w  Polsce doceniać znaczenie geotermii jako ekologicznego 
źródła energii zarówno pod względem jej wykorzystania do celów 

grzewczych, jak rekreacyjnych czy zdrowotnych. Z zazdrością patrz­
ymy, jak to robią na przykład Słowacy Ostatnio jednak zaczynamy 
nadrabiać zaległości, przede wszystkim na Podhalu. Pisze o tym Jolanta 

Augustyńska, sekretarz nowosądeckiego Oddziału PTT, w opracowa­
niu „Koncepcja wykorzystania wód geotermalnych w  Nowym Sączu”, 
opartym na swojej pracy magisterskiej, obronionej na AGH w Krakow­
ie, przedstawiającym możliwości wykorzystania tej energii w  okolicach 

Nowego Sącza. Możemy mieć nadzieję, że teoria rychło przemieni się w

C I V I T A S
Katolickie Stowarzyszenie 

„Civitas Christiana" 
Oddział w Nowym Sączu 

CHRISTIAN A

R. XVIII 
NR 3/4 (68/69)

M M m A c m
SĄDECKI

R. XIX  
NR 1/2 (70/71)

Katolickie Stowarzyszenie 
„Civitas Christiana" 

Oddział w Nowym Sączu
CH RISTIAN A

SĄDECKI
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praktykę i w  nieodległej przyszłości mieszkania w mieście będą ogrze­
wane gorącą wodą z podziemnych źródeł, a mieszkańcy będą mogli 
zażywać zdrowotnych kąpieli w  termalnych basenach.

Druga, bardzo ciekawa praca to „Poprad -  atrakcja geoturystyc- 
zna Ziemi Sądeckiej” Alicji i Stanisława Przybyszewskich. Możemy 

z niej dowiedzieć się jak powstał fenomen rzeki Poprad na tle dziejów 
powstania Karpat Fenomen, bo każda „normalna” rzeka wypływająca z 
południowych stoków Tatr winna należeć do zlewiska Morza Czarnego, 
a nie -  jak Poprad -  do zlewiska Bałtyku.

Ks. Kazimierz Tarasek jest absolwentem kursu przewodnickiego 

zorganizowanego przez nowosądecki Oddział PTT w 1998 r. W tym .Al­
manachu” przedstawia sylwetkę ks. prof Bolesława Kumora, urodzonego 

pod Nowym Sączem a zmarłego w 2002 roku,chyba najbardziej cenione­
go przez Jana Pawła II polskiego historyka Kościoła Jego dorobek naukowy 

jest olbrzymi -  prawie 700 rozpraw i 37 tomów prac, głównie źródłowych.

Polskie Towarzystwo Tatrzańskie rok 2005 ogłosiło Rokiem 
Walerego Eljasza Radzikowskiego Dzięki temu udało się przypomnieć 
opinii publicznej tę wybitną postać. Mniej wiemy o jego średnim bra­
cie -  Stanisławie Eljaszu Radzikowskim. Jego postać przybliża Irena 
Styczyńska w  nr 1/2 (70/71) .Almanachu Sądeckiego”. Ślady swej 
działalności pozostawił Stanisław w Szczawnicy gdzie projektował min. 
kościół parafialny pw  św Wojciecha i wybudował Dworek Gościnny, 
a także w Rymanowie Zdroju. Ostatnie lata swego krótkiego życia 
spędził w Nowym Sączu, gdzie pełnił funkcję budowniczego miejskiego 
i gdzie zmarł w  1894 roku.

Dalej Leszek Migrała, po serii prac związanych z historią sądeckiej 
turystyki, tym razem pisze o .Obozie w  Muszynce na tle działań kon­
federatów barskich na Sądecczyźnie”. Konfederacja powiatu sądeckiego 
i czchowskiego została zawiązana w Piwnicznej już w czerwcu 1768 
roku. Pobyt konfederacldego oddziału w Nowym Sączu zakończył się 
nieszczęśliwie, bo pożarem zamku, być może wywołanym., smażeniem 
ryh Najwybitniejsza postacią związaną z konfederackimi działaniami 
na tym terenie był polsko-amerykański bohater Kazimierz Pułaski. 
Głównym tematem pracy Leszka Migrały są pozostałości obozu 

w  Muszynce, pełniącego funkcje wojskowe, polityczne i administracyj­
no-gospodarcze Od lat stanowią one atrakcje turystyczną, znaną pod 
nazwą .Okopów Konfederacji Barskiej”.

Trzy pozycje z „Almanachu” związane są z postacią Józefa 
Piłsudskiego Józef Gościej w  artykule „Piłsudski w Marcinkowicach” 
przypomina tutejsze obchody imienin Marszałka w dniu 19 marca, 
a z okresu późniejszego -  uroczystości w kolejne rocznice jego śmierci. 
Opisuje także jego pobyt w grudniu 1914 roku podczas trwających tutaj 
walk z Rosjanami przed wkroczeniem do Nowego Sącza, a także „senty­
mentalny” powrót Piłsudskiego do Marcinkowic w 1921 roku. Odwiedził 

wówczas dwór Morawskich, a sześcioletnia córeczka właścicieli -  
Marysia -  podała mu na tacy szklankę mleka, którego nie dopił 6 grudnia 
1914 roku, gdyż właśnie otrzymał meldunek o rozpoczęciu ataku przez 
Rosjaa

Następna pozycja to wybór zdjęć z fotoreportażu „Ilustrowanego 
Kuriera Codziennego” z pogrzebu Józefo Piłsudskiego I trzeci artykuł: 
.Marszałkowie Polski niepodległej -  Honorowi Obywatele Nowego 
Sącza”, którego autorem jest Tomasz Podgórski. Co ciekawe, obyd­
waj bohaterowie artykułu nie posiadali w  chwili nadania Honorowego 
Obywatelstwa stopnia marszałka Józef Piłsudski był brygadierem, gdy 
Nowy Sącz (jako pierwsze miasto w Polsce) nadało mu w marcu 1916 
r. godność Obywatela Honorowego Natomiast Edward Rydz-Śmigły 
w październiku 1936 r. był generałem dywizji. Buławę marszałkowską 
otrzymał z rąk prezydenta Ignacego Mościckiego niespełna miesiąc 
później.

Z innych artykułów zamieszczonych w  tym „Almanachu” może 
zainteresować chociażby „Pasieka ‘Barć’ w  Kamiannej” autorstwa Se­
bastiana Szczepaniaka, o znanym ośrodku pszczelarskim w  wiosce 
nieopodal Krynicy którego początki związane są z pojawieniem się tam 
młodego wówczas księdza Henryka Ostacha w 1960 roku. Dziś pasieka 
„Barć” nosi jego imię.

Maciej Zaremba

„Almanach Sądecki” nr 3 /4  (68/69).
Katolickie Stowarzyszenie Civitas Christiana Oddział 
w Nowym Sącza Nowy Sącz 2009, ss. 168 

„Almanach Sądecki” nr 1 /2  (70/71).
Katolickie Stowarzyszenie Civitas Christiana Oddział 
w Nowym Sącza Nowy Sącz 2010, ss. 148

Nasi przewodnicy 1990-2010
prowadzący społecznie wycieczki dla naszego Oddziału

1. M aciej Zarem ba 212 11. W ojciech L ippa 37

2. W ładysław  K ow alczyk 171 12. T adeusz Pogwizd 33

3. K rz y sz to f  Zuczkow ski 154 13. A leksander Jarek 29

4. W ojciech Szarota 140 14. A ntoni P iotrow ski 23

5. L eszek  M ało ta 106 15. W iesław  P iprek 21

R yszard  Patyk 106 16. Paweł K iełbasa 19

7. Jerzy G ałda 104 17. R u d o lf G aw lik 16

8. W iesław  W cześny 51 M aciej P ietrzk iew icz 16

R obert C em pa 51 Ł ukasz M usia ł 16

10. M arek  W ojsław 40 20. L ech Traciłow ski 15
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„Rocznik Sądecki"
To najbardziej obszerny tom w  7Ó-letniej historii „Rocznika”. 

Nie jest więc łatwe zadanie recenzenta, by wybrać do omówienia tylko 
kilka spośród 63 artykułów zajmujących prawie 700 stron. Zacznę od 
akcentów związanych z naszym Towarzystwem.

Janusz M. Ślusarek, nauczyciel akademicki z Akademii 
Wychowania Fizycznego w Katowicach, kilkanaście lat temu założył 
w tym mieście Oddział PTT i był jego prezesem. Oddział już nie ist­
nieje, ale Janusz M. Ślusarek jest aktywny jako publicysta Tym razem 
w „Roczniku” zamieścił opracowanie „Powstanie Pienińskiego Parku 
Narodowego w  świetle przedwojennej prasy polskiej”. Przypomina 
że do 1919 roku jedyną organizacją mającą w  swym statucie zapis 
o ochronie przyrody było Towarzystwo Tatrzańskie W  jego strukturze 
wyróżniała się złożona w  1912 roku Sekcja Ochrony Tatr T T  Następnie 
autor podkreśla rolę PTT  w  inicjatywach i staraniach o utworzenie 
pienińskiego parku w  latach 20. Wreszcie zwieńczeniem wieloletnich 
wysiłków Towarzystwa była uroczystość w dniu 31 sierpnia 1930 roku, 
podczas której zaszczyt proklamowania powstania Pienińskiego Parku 
Narodowego przypadł wiceprezesowi PTT Janowi Czerwińskiemu.

Kolejną pracą Leszka Migrały związaną z historią turystyki 
w regionie są „Schrony i schroniska turystyczne w  Beskidzie Sądeckim 
w okresie międzywojennym”. Autor omawia skomplikowaną nieraz 
historię powstawania kolejnych obiektów, budowanych naturalnie przez 
PTT schronu „Zochna” pod Runkiem, schronisk na Piaskach w  Szcza­
wnicy Dolnej, na Jaworzynie i na Przehybie

Nazwisko Leszka Migrały spotykamy także dwukrotnie 
w dziale recenzji. Omawia on w  nim reprint legendarnej, dwutomowej

2010 ROCZNIK
SĄDECKI TOM

XXXVIII

2 0

„Sądecczyzny” Szczęsnego Morawskiego (tom pierwszy -  1863, tom 
2 -  1865), który był ostatnio wydawniczą sensacją w Nowym Sączu, 
oraz jest autorem monografii recenzowanej przez Augustyna Leśniaka 
„Polskie Towarzystwo Tatrzańskie i Polskie Towarzystwo Turystyczno -  
Krajoznawcze w Krynicy w latach 1924-2009”. Przypomnijmy, że Koło 
Krynickie PTT Oddziału Nowosądeckiego „Beskid” utworzone zostało 
z inicjatywy prezesa Oddziału prof Feliksa Rapfa. Prowadziło szeroką 
działalność, szczególnie w okresie zimowym i pięć lat później zostało 
przekształcone w samodzielny Oddział.

Doroczną, szczegółową kronikę wydarzeń miejskich opracował 
Jerzy Leśniak. W  dziale „Nowy Sącz w 2009 roku” kilkakrotnie 
wymieniany jest także Oddział PTT „Beskid”. Tom kończą jak zawsze 
„Materiały do bibliografii Sądecczyzny za 2009 rok”, opracowane przez 
członka Oddziału PTT „Beskid” Martę Treit W  tym roku bibliografia 
liczy 304 pozycje

Z pozostałych prac zamieszczonych w  ostatnim tomie „Roc­
znika” warte są polecenia „Reminiscencje grunwaldzkie”, oczywiście 
wiążące się z Nowym Sączem, opracowane przez prof. Feliksa Kiryka. 
Ziemia sądecka miała bowiem także udział w tej wojnie, mimo, że od 
pól grunwaldzkich, gdzie zdecydowały się jej losy dzielą ją setki kilo­
metrów Król Władysław Jagiełło kilkakrotnie przebywał na sądeckim 

zamku, także w  kwietniu 1410 roku, gdzie podczas spotkania z księciem 
Witoldem omawiał plany przyszłej wojny z Krzyżakami, której finałem 
była bitwa pod Grunwaldem.

Prof Kiryk pisze też o dwóch sprawach związanych z Zyn- 

dramem z Maszkowic, które do dziś dzielą historyków Po pierwsze -  czy 
miał on coś wspólnego (jak chce tradycja) z Maszkowicami pod Łąckiem 

i po drugie -  jaka była jego rola podczas bitwy grunwaldzkiej. Czy był 

naczelnym dowódcą, jak chce Jan Długosz, czy dowodził tylko wojskiem 
polskim, czy pełnił wyłącznie fiinkcję oboźnego królewskiego, stając 
jednocześnie na czele chorągwi krakowskiej.

Pamiętamy też spory sprzed kilkunastu lat związane z budową 
ogromnego zalewu czorsztyńskiego, przeciwko czemu protestowali 
przyrodnicy ponieważ była alternatywa w  postaci wybudowania na Du­
najcu kilku zapór i mniejszych zbiorników Ówczesne władze celowo 
pomijały milczeniem tę możliwość, autorytatywnie dążąc do koncepcji 
obecnego dużego zbiornika wodnego Grzegorz Olszewski w pracy „Hy­
droelektrownia Szczawnica -  Jazowsko (dzieje niezrealizowanego pro­

jektu)” omawia plany rozwiązania tego problemu a pochodzące jeszcze 
z pierwszych lat XX wieku, według alternatywnej koncepcji

Warte są też polecenia obszerne prace: .Architektura kościoła 
i klasztoru klarysek w  Starym Sączu” Olgi Miriam Przybyłowicz, .His­
toria i współczesność nowosądeckiego muzeum” Marii Marcinowskiej, 
„Pieczęcie i herb Piwnicznej” Zenona Piecha i Wojciecha Drelicharza, 

„Koronacja obrazu Matki Boskiej Pocieszenia w  Zawadzie w  1963 roku” 
Jana Wnęka, „Diable Skały w Bukowcu” Franciszka Pulita, czy .Henryk 
Dobrzański -  sądecki strażnik czasu" Bogdana Króla. Brak miejsca nie 
pozwala niestety na ich obszerniejsze omówienie

Maciej Zaremba
„Rocznik Sądecki”, tom XXXVIII.

Wydawca Prezydent Miasta Nowego Sącza i Polskie 

Towarzystwo Historyczne Oddział w Nowym Sącza Nowy Sącz 
2010, ss. 698.



„Pamiętnik PTT" tom i 8
Głównym hasłem tego tomu jest „ Zakopane dawne.. .Zakopane 

obecne...”. W  tym bloku możemy przeczytać o „Legendowym Zakop­

anem” Stefana Maciejewskiego, o „Dworze Homolacsów w  Kuźnicach” 

i „Dworze Tatrzańskim” Zbigniewa Moździerza czy wywiad z bur­

mistrzem miasta Januszem Majchrem. W  dziale „Człowiek i góry" 

znajdziemy m. in. artykuł wybitnego specjalisty od medycyny górskiej 

prof Zdzisława Jana Ryna czy prof Jerzego Lefelda o Mieczysławie 

Karłowicza Kolejny dział „Dziedzictwo” zawiera m.in. prace Wojciecha 

Szatkowskiego o pięknym jubileuszu TOPR-u „Sto lat pod znakiem 

błękitnego krzyża”, drugą część „Książąt w  Tatrach” Józefa Durdena 

oraz artykuł Witolda Nowickiego „Chyz u  Bacy (25 lat minęło, jak 

jeden dzień)” o kultowym już schronisku PTT w Beskidzie Żywieckim.

W  bloku „Ocalić od zapomnienia” polecamy „Łemkowskim tropem”

Seweryna A  Wisłockiego o szlakach kurierskich i przerzutowych Pol­

skiego Państwa Podziemnego przez Łemkowszczyznę w latach 1939- 

1945, a przede wszystkim z cyklu „Nowosądeccy działacze turystyc­

zni” , 11-stronicową biografię legendarnego „Ojca beskidzkiej turystyki”

- prof Kazimierza Sosnowskiego opracowaną przez Macieja Zarembę.

Wśród zamieszczonych recenzji znajdziemy omówienie dwóch nu­

merów .Almanachu Sądeckiego” oraz XXXVII tomu „Rocznika 

Sądeckiego” a w „Kronice żałobnej” przypomnienie sylwetki jednego 

z naszych najwybitniejszych przewodników Władysława Kowalczyka 

Wszystkie te pozycje także przygotował Maciej Zaremba I wreszcie 

w  „Kronice P T T ’ możemy zapoznać się z działalnością całego Towar­

zystwa oraz poszczególnych Oddziałów w  tym nowosądeckiego „Beski­

du”. Zapraszamy do lektury

________________________________________________________________________  Nowi przewodnicy
W  październiku 2009 roku odbyły się pierw sze wykłady 

na organizowanym  przez nasz O ddział kursie przewodników  
beskidzkich. F inałem  był lipcowy trzydniow y , bardzo tru d ­

ny egzam in państwowy, k tóry  w  pierw szym  term inie zdało 
7 osób, U roczyste w ręczenie „blach” przewodnickich m iało 
m iejsce 23 października na szczycie Radziejowej.

B ył to  już drugi kurs organizowany przez nasz Oddział. 
Poprzedni m iał m iejsce w  1998 roku.

N ow ym  przew odnikom  życzym y sukcesów  i liczym y na 
aktywne w łączenie się do społecznego prowadzenia oddziało­
wych wycieczek.

upamiętnili
t p j r r

ZAKOPANE DAWNE... 
ZAKOPANE OBECNE
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Bibliografia Sądecczyzny 2 0 1 0

Przedstawiamy poniżej wybór z bibliografii Sądecczyzny za 
2010 rok, opracowanej przez Martę Treit. Całość liczy 304 pozycje.

E. Andrzejewska Obok inny czas: o mieście i Jakubie 
M . Bilek Dzieje aptek w powiecie nowosądeckim

do 1951 roku
M. Brylak-Załuska Dawna Sądecczyzna-Łemkowie 
H. Cem pura Kultura muzyczna klasztoru PP Klarysek

w Starym Sączu w latach 1700-1782 
Civitas Christiana Nowy Sącz Almanach Sądecki nr 1/2 (2010) 
Civitas Christiana Nowy Sącz Almanach Sądecki nr 3 /4 (2010)
B. Chudzińska Widziane z muszyńskiego zamku
B. Chudzińska Zamki na historycznym szlaku handlowym

pogranicza polsko-słowackiego 
P D roździk Sądecki Park Etnograficzny

-Panorama kultur 
E Droździk Teatr Bogu i sobie: Obrzędowość doroczna

na Sądecczyźnie 
B. Faron Powrót do korzeni: Nowy
J. G iza Generał Józef Giza 1887-1965
D. Golik Osądź mnie Boże. Ks. Władysław Gurgacz

kapelan Polski Podziemnej 
J. Gucwa Kąclowa: Wieś i parafia nad rzeką Białą
M. K asprzycki Ludzie bezpieki w powiecie Nowy Sącz
M . Koszyk Antroponimia Grybowa i okolic
B. Kowalska Hasior-.Powrót
A. K roh Starorzecza
Z. K ubrak Generał Józef Kustroń 1892-1939
J. Kwiek Ziemio moja sądecka
J. Leśniak, L. M igrała, S. Sikora Historia i współczesność 

-Bitwa o Narwik 1940 
J. Leśniak, S. Sikora Druga młodość Starego Sącza 
J. Leśniak, S. Sikora Stary Sącz w miniaturze

J. Leśniak, H. Szewczyk Bóg, Honor i Ojczyzna: 
sądeccy żołnierze i generałowie 

J. Leśniak, H. Szewczyk Środowisko naturalne: A tut czy 
przeszkoda w rozwoju Sądecczyzny 

M. T. M aszczak Ikony w zbiorach Muzeum Okręgowego 
w Nowym Sączu 

S. M endelowski Gmina Nawojowa
S. M endelowski Krynica-Zdrój
S. M endelowski Ziemia Grybowska
W  M olendowicz, A. Klimkowski Cuda natury Ziemi Sądeckiej 

i okolic Starej Lubovni 
M uzeum  Okręgowe Nowy Sącz Zeszyty Sądecko-Spiskie. T.4 
M . O leśniewicz Dola Łemka
T. A. Piasecki Od pragnienia do nadziei
Prezydent M iasta Nowego Sącza i PTH  O. w Nowym  Sączu 

Rocznik Sądecki. T.38 
A.Radecki Wspomnienia gimnazjalne
A .R ottenberg Proszę bardzo
J. Skrabski Kościoły Grybowa
A. Stachowiak Chrystus z  kamiennego krzyża
E. Stadm uller Święta Kinga
SU T W  N ow y Sącz Moja Sądecczyzna: Szanujmy wspomnienia 
A. Szkaradek, L. M igrała Nowosądecka Solidarność:

Nasza droga do wolności 
T M P  Piw niczna Profesor Szymon Kopytko 1879-1969 
T M Z Ł  Łącko Almanach Łącki nr 12
T M Z Ł  Łącko Almanach Łącki nr 13
T M Z M  M uszyna Almanach Muszyny 2010
K. Tobiasz-O trębska Gródek nad Dunajcem i okolice 
W D T  Biblios Drogi duchowe starosądeckich klarysek w X V II w.
D. W eimer Złota Księga Sandecji 1910-2010
S. Węglarz Smaki pogranicza
S. Wyka Rytro i okolice

Witamy w naszym gronie

NS-0963 Maria Opoka -  Nowy Sącz 

NS-0964 Ryszard Opoka -  Nowy Sącz 

NS-0965 Zofia Jabłońska -  Nowy Sącz 

NS-0966 Paweł Jabłoński -  Nowy Sącz 

NS-0967 Bernadeta Głód -  Mogilno 

NS0968 Jerzy Głód -  Mogilno 

NS-0970 Monika Leszko -  Marcinkowice 

NS-0971 Barbara Świerczyńska -  Kraków 

NS-0972 Maria Mąsior -  Bobrek 

NS-0973 Halina Woźniak -  Nowy Sącz 

NS-0975 Katarzyna Rak -  Nowy Sącz 

NS-0976 Wojciech Pławecki -  Nowy Sącz 

NS-0977 Łukasz Krzepina -  Goczałkowice Zdrój 

NS-978 Małgorzata Stelmach -  Nowy Sącz 

NS-0979 Renata Kopacz -  Muszyna 

NS-0980 Paweł Myślik -  Muszyna 

NS-0981 Alicja Sadłoń -  Nowy Sącz 

NS-0982 Robert Mrowca -  Nowy Sącz 

NS-0983 Stanisław Sierotowicz -  Mogilno

NS-0984 Anna Dara Pietrzak -  Łukowica 

NS-0985 Grzegorz Pietrzak -  Łukowica 

NS-0986 Tadeusz Pęski -  Kazimierza Wielka 

NS-0987 Małgorzata Król -  Szalowa 

NS-0988 Tadeusz Muczyński -  Nowy Sącz 

NS-0989 Sebastian Szczepański -  Kopytówka 

NS-0990 Dorota Wychowaniak -  Sandomierz 

NS-0991 Alina Maciąg -  Sandomierz 

NS-0992 Magdalena Hamik -  Lublin 

NS-0993 Michał Hamik -  Lublin 

NS-0994 Tomasz Barczuk -  Tarnobrzeg 

NS-0995 Sławomir Barczuk -  Tarnobrzeg 

NS-0996 Danuta Juszczuk -  Tarnobrzeg 

NS-0997 Dariusz Juszczuk -  Tarnobrzeg 

NS-0998 Zbigniew Gryboś -  Grybów 

NS-0999 Marcin Kędziora -  Nowy Sącz 

NS-1000 Jerzy Jabłoński -  Nowy Sącz 

NS-1001 Piotr Augustyński -  Nowy Sącz 

NS-1002 Zenon E Tudaj -  Moszczenica

- 2 2  -

NS-1003 Lucyna Fiut -  Łabowa 

NS-1004 Joanna Śliwa -  Nowa Sarzyna 

NS-1005 Małgorzata Marek -  Tarnobrzeg 

NS-1006 Tomasz Paciejewski -  Radom 

NS-1007 Artur Karaś -  Zakszew 

NS-1008 Jolanta Ruchała -  Nowy Sącz 

NS-1009 Sonia Zaucha -  Nowy Sącz 

NS-1010 Maciej L. Rewakowicz - Bydgoszcz 

NS-1011 Józefa Zarzycka -  Krynica 

NS-1012 Paweł Gieniec -  Nowy Sącz 

NS-1013 Wojciech Dąbrowa -  Nowy Sącz 

NS-1014 Kamil Wróbel -  Limanowa 

NS-1015 Krzysztof Augustyński -  Nowy Sącz 

NS-1016 Maciej Augustyński -  Nowy Sącz 

NS-1017 Piotr Augustyński -  Nowy Sącz 

NS-1018 Artur Koszałka -  Zarzecze 

NS-1019 Marian Nieć -  Nowy Sącz 

NS-1020 Anna Nieć -  Nowy Sącz 

NS-1021 Bolesław Wojtas -  Tarnobrzeg



Nasze wycieczki 20  i O

Ukraina 3-6.06.2010, fot. Sławomir Kołsut Hala Konieczna 27.06.2010, fot. Małgorzata Adamus

Morskie Oko 29.08.2010, fot. Maciej Woźniak Karkonosze 17-19.09.2010 fot. Małgorzata Adamus

Gęsia Szyja 10.10.2010, fot. Maciej Woźniak Spisz 24.10.2010 fot. Joanna Dryla-Bogucka

Beskid Niski 21.11.2010, fot. Maciej Woźniak Magura Kurczyńska 19.12.2010, fot. Małgorzata Adamus
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